
Nr. 475. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, wtorek dnia 13 października 1903. Rok XXXV*.

Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z  jednorazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — c
kwartalnie . . 9 „ — a
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac M arecki l, Y, 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie,

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za  jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w c Lwowie: 

poranny . . . .  3 bal era g 
popołudniowy C rwiemy

na prowincji: 
poranny . . . I  kalaray 
popołudniowy . 10 haier j

W łaśc ic ie le  i re d a k to ro w ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Połączenie się stronnictw pol­
skich na Śląsku górnym.

Lw ó w , 12 października.
Donieśliśmy przed kilku dniami, iż wsku­

tek wystąpienia p. Napieralskiego, redaktora 
Katolika bytomskiego, z centralnego komitetu 
wyborczego i poddania się go pod uchwały 
polskiego Tow. ludowego, nastąpiła fuzja dwu 
towarzystw polskich na Śląsku górnym: pol­
skiego Tow. ludowego i Tow. wyborczego, 
które razem utworzyły komitet prowincjonalny 
wyborczy. Oba towarzystwa wydały obecnie 
odezwę, ogłoszoną właśnie w pismach ślą­
skich, która potwierdza w całej rozciągłości 
nasze informacje. Odezwa ta brzmi:

Polskie Towarzystwo wyborcze i polskie 
Towarzystwo ludowe, uznając, że stan nie­
zgody w społeczeństwie naszem, wywołany 
wyborami do parlamentu, tak katolickiej, jak 
i polskiej sprawie niepowetowane szkody 
przynieść musi — zbliżyły się do siebie w imię 
dobra ludu polskiego, dla którego oba równie 
dobrą wolą są ożywione, i uwzględniając 
wszelkie okoliczności, które uwzględnić nale­
żało, na następujących zasadach z a w a r ł y  
p o l i t y c z n ą  z g o d ę :

1. Lud polski na Śląsku ma przyrodzone 
i nadprzyrodzone prawo do swojej narodo­
wości. Z tego wynika, że lud polski jest 
uprawniony do wszelkich dążeń, ażeby go­
dziwymi środkami starać się o zachowanie i 
rozwój swojej narodowości pod każdym wzglę­
dem i to na mocy konstytucji, która, nakła­
dając obowiązki na obywateli, nadaje im 
prawa.

2. Lud polski ma przeto odnośnie do wy­
borów to samo prawo, jakie bezsprzecznie 
każdy naród posiada, aby wybierać posłów 
swojej narodowości, to jest Polaków. I to 
prawo wynika z konstytucji państwowej.

W uznaniu tych prawd i praw, których 
słuszności nikt ze sprawiedliwych ludzi za­
przeczyć nie może, postanowiły oba Towa­
rzystwa utworzyć władzę wyborczą pod na­
zw ą: „Polski komitet wyborczy dia „Śląska", 
którego podstaw ą jest uznanie narodowo- 
polskiego stanowiska przy wyborach, a ce­
lem : zabiegi około wyboru Polaków.

W poczuciu wspólności narodowej z re­
sztą narodu polskiego w Prusiech, wyśle pol­
ski komitet wyborczy dla Śląska dwóch de­
legatów do polskiego komitetu centralnego 
na rzeszę niemiecką.

Co do nadchadzących wyborów sejmo­
wych, oba Towarzystwa zgodziły się, uwzglę­
dniając istotny stan rzeczy, a mianowicie ja­
wność wyborów i ekonomiczną zależność wy­
borów, ażeby polski komitet wyborczy we 
wszystkich okręgach wyborczych Śląska za­
chował przy wyborach tymczasową absty­
nencję (to znaczy: nie zajmował stanowiska, 
nie mieszał się do wyborów), z wyjątkiem 
okręgu pszczyńsko-rybnickiego, gdzie mają 
być postawieni kandydaci Koła polskiego. 
Stanowisko nasze w tym okręgu opiera się 
na fakcie, że przy wyborach do parlamentu 
oddano tam głosów polskich na kandydata 
Koła polskiego 13.000, na kandydata centrum 
około 8000; większość wyborców zatem dała 
niedwuznacznie poznać, przy wolnych i ża­
dnymi względami nie tamowanych wyborach 
do parlamentu, wolę swoją w tym kierunku.

Stosownie do tej uchwały, polski komi­
tet wyborczy dla Śląska będzie kierował wy­
borami.

Za względu na dobro sprawy katolickiej, 
nam Polakom równie świętej, jak katolikom 
innych narodowości, dodajmy, że abstynen­
cję rozumiemy, jak oczywista, tak, iż nikomu 
z katolickich wyborców polskich nie wolno

K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

B O R U T A .
Powieść z  lat dawnych.

pan Marcin spochmurniał trochę.
— Nie bój się! — uśmiechnął się Bo­

ruta... Zapamięta godzinę, krużganek nad wi- 
rydarzem, zapach lewkonji — i wyjdzie... Nie 
do waćpana wyjdzie, jeno na lunę spojrzeć, 
zapach kwiatów przed snem w pierś wcią­
gnąć, skroń o kolumnę oprzeć, a że waćpana 
spotka — przypadek to, traf!.... Zali jej wina, 
że koło fraucymeru kluczyć będziesz?...

— A jeżeli nadewszystko silniejszy bę­
dzie strach ? — z niepokojem zapytał pan 
Marciu.

— Do drzwi wtedy zapukasz — rzucił 
spokojnie Boruta.

— Nie wiem, gdzie są — Kalinowski 
na to.
, — Pokażę waćpanu, bom się i o to dla

d o b ra  twojego dowiedział.
— Nie I tego nie uczynię — zawołał po 

chwili pan Marcin... Nie uczynię, choćbym na 
wiek miał ją stracić!... Nie rycerz byłby ze 
mnie, broniący czci niewieściej, jeno zbere- 
inik do waćpana podobny.

— Zali nie można do drzwi zapukać, 
niewinną myśl mając?

głosować na wroga katolicyzmu lub polskiej 
narodowości.

Do polskiego komitetu wyborczego dla 
ląska wybrało polskie Towarzystwo ludowe 

10 członków ; są to pp.: 1. Eckert Jan z Gliwic, 
2. dr. Hylla Piotr z Katowic, 3. Mateja Jan 
z Królewskiej Huty, 4. ks. proboszcz Pen- 
działek Antoni z Boguszowie, 5. dr. Parczew­
ski Bogusław z Bytomia, 6. Rassek Wojciech 
z Tworoga, 7. dr. Różański Marjan z Gliwic, 
8. Ruda Ludwik z Pyskowic, 9. Sieroń An­
toni z Rudy, 10. ks. proboszcz Skowroński 
Aleksander z Ligoty.

Polskie Towarzystwo wyborcze wybrało 
10 członków; są to p p .: 1. Dr. Adamczewski 
Stefan z Katowic, 2. Hanke Maksymiljan z 
Bytomia, 3. Kopczyński Józef Kalasanty z Nie­
mieckich Piekar, 4. Ligoń Adolf z Katowic, 
5. dr. Miecznikiewicz Ildefons z Katowic, 6. 
Neuman Franciszek z Siemianowic, 7. dr. Ro- 
stek Józef z Raciborza, 8. dr. Seyda Zygmunt 
z Katowic, 9. Stęślicki Jan Nepomucen z Sie­
mianowic, 10. dr. Trzebiatowski Kazimierz 
z Koźla.

Po utworzeniu się polskiego komitetu 
wyborczego dla Śląska, polskie Towarzystwo 
ludowe przestaje być władzą wyborczą. Pol­
skie Towarzystwo wyborcze rozwiąże się i 
poleci członkom swym wstąpienie do Towa­
rzystwa ludowego.

Zarząd Towarzystwa wyborczego.
Zarząd Towarzystwa ludowego.

Nowo utworzony „Polski komitet wybor­
czy dla Śląska" wydał też odezwę, w której 
donosi, że powołany do objęcia steru spraw 
wyborczych ludu polskiego na Śląsku, ukon­
stytuował się jak następuje:

Zarząd stanowią pp: 1. ks. Pendziałek
Antoni z Boguszowie jako przewodniczący, 
2. Stęślicki Jan Nepomucen z Siemianowic 
jako zastępca przewodniczącego, 3. dr. Ró­
żański Marjan z Gliwic jako sekretarz, 4. Li­
goń Adolf z Katowic jako skarbnik.

Następnie podniósłszy znaczenie zgody 
i jedności, które zapanowały w obozie pol­
skim, Komitet wyborczy p isze :

Rodacy! Potężni i groźni są przeciwnicy 
nasi, nieubłaganym system, którym z nami 
walczą — lecz potęgi te z pewnością się 
rozbiją o mur piersi polskich, bo dziś im 
przeciwstawić możemy jeden zgodny i karny 
obóz polski. Skutki tej jedności niebawem się 
okażą, bo kilka zaledwie tygodni dzieli nas 
od wyborów sejmowych.

System wyborczy, na mocy którego te 
wyboiy się odbywają, już Bismarck nazwał 
najmarniejszym ze wszystkich systemów wy­
borczych. Nadaje on za wielkie przywileje 
możnym, z krzywdą ludu pracującego. Oprócz 
tego wybory są jaw ne; uniemożliwiają więc 
ludziom zależnym oddanie głosu według su­
mienia. Chociaż więc co do powodzenia akcji 
naszej wyborczej żadnym złudzeniom odda­
wać się nie możemy, postanowiliśmy, celem 
zadokumentowania naszego zasadniczego sta­
nowiska, postawić jako kandydatów do Koła 
polskiego w okręgu pszczyńsko-rybnickim 
panów :

1. Kowalczyka Jana, redaktora z Katowic,
2. Pardygola Teofila z Cioska per Czer- 

wionka,
3. Początka Emanuela, właściciela ziem­

skiego z Tychów.
Ludzie to ze wszech miar godni i znani, 

to też sądzimy, że obywatele w tym okręgu 
z radością ich zamianowanie przyjmą i z tein 
większą gorliwością i zapałem do pracy przed­
wyborczej się zabiorą.

Szczęść Boże polskiemu ludowi!
Zarząd polskiego komitetu wyborczego do 

Śląska.
Delegatami do polskiego komitetu cen­

tralnego wybrano p p .: ks. Skowrońskiego 
z Ligoty i dra Hankiego z Bytomia, a zastęp- t

— Gadaj zdrów! — wykrzyknął pan 
Marcin.

— Nie wiedziałem o tern, a waść tym­
czasem mnie od zbereźników potraktowałeś! 
Wracajmy tedy do Mokradek.

Pan Marcin za cugle chwycił konia Bo­
ruty.

— Łęczyca pod nosem, a waćpan konia 
nawracasz — zawołał.

— Wzdy starosta śpi.
— A niech tam śpi — ja go nie obudzę!
— Poprowadzę tedy waćpana nie wedle 

fraucymeru.
— Nie zmieniaj już gościńca wśród róż, 

a lilij pokazanego.
— Jeno lewkonie na wirydarzu kwitną.
— I pachną! — dokończył pan Marcin...
— A jeżeli nie wyjdzie?...
— Prowadź, do stutysięcy b iesów !... — 

zawołał Kalinowski — bo taką awanturę zro* 
bię, jakiej świat j korona polska nie widziała.

— Widzisz waćpan, jak to się mówi ina­
czej, a inaczej czyni? Jeżelim o puknięciu w 
drzwi wspomniał, to jeno dlatego, że nijak 
miłej swojej na krużganku widzieć nie chcia­
łeś. Wżdy jej rzekłem: „O północku przecho­
dzić będzie tędy" — reszta — mój domysł. 
Może wyjść, a może nie wyjść. — Mówię 
zaś o tem waćpanu, byś po raz drugi, jak 
w Tumie, języka w gębie nie zapomniał, bo 
jak się będziesz wciąż gapił, nijak nie poro­
zumiecie się z sobą.

— Dziękuję, żes mnie ostrzegł, a mogło-

cami ich dra Różańskiego z Gliwic i dra Rostka 
z Raciborza.

Korespondencje.
C ze rn io w ce  11 października.

(Niezwykle posiedzenie sejmu).
Mówią oddawna w Austrji o bankructwie 

parlamentaryzmu, ale ktoby chciał przekonać 
się o tem dowodnie, niechajby był pospie­
szył na publiczne posiedzenie sejmu buko­
wińskiego, które odbyło się tutaj 8 bm. Treść 
i forma obrad- były czemś tak  niezwykłem i 
niepraktykowanem w świecie parlamentarnym, 
że trudno nie podać ich do szerszej wiado­
mości, jako curiosum swego rodzaju.

W Czerniowcach wychodzi coś do 12 
pism, przeważnie w języku niemieckim. Pa­
nuje tu jeszcze ów zwyczaj, że obywatel, ma­
jący pretensje do polityki, czy do interesu oso­
bistego, wyszukuje redaktora i zakłada pismo. 
Toż za każdem prawie z tych pisemek stoi 
ambicja paru jednostek, lub interes drukarza. 
Jednem z takich pism jest wydawany przez 
p. Maksa Reinera niemiecki Bukowinaer Jour­
nal, który podobno pozostaje w bliskich sto­
sunkach z paru osobistościami ze sfer ru­
muńskich, biorącemi czynny udział w życiu 
pubiicznem.

Ten Buk. Journal popiera politykę sej­
mowego klubu rumuńskiego i walczy z jego 
przeciwnikami. Przy uzupełniającym wyborze 
posła do sejmu z miasta Suczawy, żydzi tam­
tejsi wystąpili solidarnie przeciw kandydatowi 
klubu rumuńskiego i zadecydowali o zwycię­
stwie radykalnego Rumuna. To dało asumpt 
wspomnianemu czasopismu do wystąpienia z 
surową przestrogą do żydów i z twierdzeniem, 
że nie powinni prowadzić odrębnej polityki 
narodowej żydowskiej, bo mogą wywołać 
antysemityzm. — Ten artykuł gazety oburzył 
przedewszystkiem członka klubu posłów 
„wolnomyślnych", dra Strauchera, żyda-rady- 
kała i stało się, że klub ów ("złożony z 3 po­
słów ruskich, radykalnego Rumuna, dra On- 
ciula i wspomnianego dra Strauchera) wystą­
pił w sejmie z wnioskiem naglącym, ażeby 
redakcji czasopisma Buk. Journal wyrazić 
oburzenie i potępienie za jej tendencje!

I przewodniczący marszałek kraju nie 
widział nic przeciwnego powadze i zadaniu 
sejmu w tem wniosku. Dopuścił do dyskusji 
i wszczęła się jedyna w swoim rodzaju pole­
mika sejmu . z prywatnem przedsiębiorstwem 
dziennikarskiem. Prawie półtorej godziny mó­
wił p. Straucher na temat „autochtonnych" 
praw żydów i imputując klubowi rumuńskie­
mu autorstwo artykułu, lżył jego członków 
wyrazami niesłychanie obelżywymi. Sekundo­
wali mu przytem ruscy posłowie: dr. Stocki 
i Pihulak, rzucając obelgi prawdziwie „ukra­
ińskie". Mówca zakończył wezwaniem sejmu 
do wyrażenia oburzenia z powodu antisemi- 
ckiego artykułu pisma.

Ale nie tutaj koniec szopki. Toż samo 
pismo w innern wydaniu zamieściło charakte­
rystykę posła Mikołaja W asylki, również 
członka klubu „wolnomyślnych" i dzisiaj 
Rusina.

W artykule tym, podpisanym nazwiskiem 
redaktora Maksa Reinera, opowiedziano dzieje 
życia i działalności p. Mikołaja W asylki,— czy 
zgodne z prawdą, nie wiem, ale wprost 
wstrętne. P. poseł jest tam przedstawiony, 
jako człowiek z gruntu zepsuty i geszefciarz 
polityczny, który był ongi Rumunem, a dziś 
gra rolę Rusina.

Za młodu miał wyłudzać pieniądze, pro­
wadził życie tak naganne, że go usunięto z 
towarzystwa rumuńskiego, roztrwonił spuści­
znę ojcowską i majątek żony, z którą się roz­
wiódł, stał się człowiekiem, którego hono­
rowe prawo do pojedynkowej satysfakcji zo­
stało zakwestjonowanem ; nie płacił długów

by tak być! — odezwał się pan Marcin, ści­
skając dłoń Boruty. — Dziwna! — dodał po 
chwili. — Z oszczepem na niedźwiedzia sam 
pójdę, a niewieście w  ślepie spojrzeć — 
strach wzbiera!...

— Tymczasem panna Teresa może spać 
będzie, a my przejdziem bez szwanku ża­
dnego.

— Spać?... — co waćpan m ów isz? ...—- 
wżdy wie, że będę przechodził kole jej drzwi.

— Strach spęta nogi, wstyd nie pozwoli 
wyjść, lęk wstrzyma — drażnił Boruta.

— Nie, nie, nie — miłowanie przemożną 
ma moc 1

— Zaczynasz waćpan rozsądnie mówić
— zaśmiał się Łysogórski.

Jechali chwilę, milcząc.
— Panie Marcinie!...
— Co?
— Dziś na dwór starościński Sieniawski 

przybył.
— Który?
— Brzeżański.
— Na imię mu Piotr, zda ml się.
— To mniejsza!...
— A co?...
— W oko mu starościanka wpadła.
Pan Marcin zachwiał się.
— Nie krzyw mu będzie Stempkowski!

— ciągnął Boruta dalej.
— Rety! — zalamentował pan Amarem.
— A waćpan koło fraucymeru iść się 

boisz...

karcianych, wreszcie dzisiaj żyje z polityki i 
rozrzuca duże sumy pieniężne, nieznanego 
pochodzenia.

Artykuł ten był bezsprzecznie bardzo 
gwałtownym — nawet w brukowej prasie 
niepraktykowanym — atakiem na osobistą 
cześć posła M. Wasylki. Autor artykułu za­
kończył oświadczeniem, że zarzuty gótów u- 
dowodnić przed sądem. Ale p. Wasylko obrał 
inną drogę.

Oto po przemówieniu dra Strauchera zgłosił 
się do słowa i rozpoczął polemikę z gazetą 
w plenum wysokiego sejmu. 1 było coś praw­
dziwie oryginalnego, kiedy poseł punkt po 
punkcie, prawie przez trzy godziny, zbijał 
uczynione mu przez Buk. Journal zarzuty, nie 
szczędząc przytem obelg w tym guście, jak 
„szajka" i „banda" pod adresem klubu ru­
muńskiego.

Przyznał więc p. Wasylko, że był za 
młodu lekkomyślnym, że pożyczał pieniądze 
i spacerował z damami teatralnemi, bo jeszcze 
dzisiaj woli „damę z teatru, niż nudną panię 
z towarzystwa rumuńskiego". Zaprzeczył, ja­
koby strwonił majątek żony, ale wyznał, że 
nie potrzebuje spowiadać się ze swych do­
chodów. Jest dyrektorem przedsiębiorstwa 
drzewnego firmy Popperów  i bierze wysoką 
płacę. Przytem robi interesy inne, nawet w 
Bułgarji, ale nieprawdą jest, jakoby otrzymy­
wał subwencje z Rosji.

Przyznał się, że raz po pijanemu potłukł 
naczynie w restauracji i tejże nocy przegraw­
szy do dra F. (wszystkie nazwiska mówca 
wymieniał) 4.700 złr., nie zapłacił ich, bo przy­
jaciele mówili, że był pijanym, a dr. F. wobec 
tego zrzekł się pretensji. „Ale to są rzeczy 
zwykłe — wołał mówca, — powtarzające się 
częściej. Wszak poseł Wolczyński (z klubu 
Rumunów) tańczył w Wiedniu w kawiarni o 
3 rano!"... Była wprawdzie kwestja, ażali 
mówca jest satisfactionsfahig i dwaj oficero­
wie orzekli, że nie;  ale sprawa poszła na 
drogę zaprzeczenia i później strzelał się z 
nim pewien wyższy wojskowy...

Zresztą mówca oświadcza, że życie jego 
jest czystem i prawem. Dąży do ulżenia doli 
narodowi, a klub rumuński sejmowy jest — 
„bandą". P. Mikołaj Wasylko dał w swej 
mowie do zrozumienia, że artykui Buk. Journal 
pochodzi z pod pióra, lub nam ow y dwóch 
członków klubu rumuńskiego, pp- dra Wol- 
czyńskiego i dra Jana Flondora, którzy rzeko­
mo należą do wydawców pisma.

Dostało się też obu panom niemało epi­
tetów i zarzutów. „Dr. Wolczyński — wołał 
p. M. Wasylko — rozpoczął karjerę, jako Po­
lak i w Wiedniu był ongi nawet prezesem 
akademickiego „Ogniska", a dziś udaje ro­
dowitego Rumuna z wielkiej familji.*

Dr. W o i c z y ń s k i  (przerywając): To 
fałsz!

P. M. W a s y l k o :  Powołuję się na świa­
dectwo dra Edw. Stroynowskiego ze Lwowa, 
który to potwierdzi!

Następnie wcale niedwuznacznie wyliczał 
p. Wasylko rozmaite nadużycia p. Wolczyn- 
skiego, popełniane rzekomo z mocy mandatu 
poselskiego. W spomniał o jakichś interesach 
z okazji dzierżawy wyrębu w lasach funduszu 
religijnego i o aferze z powodu budowy tu­
nelu w Mestikanesti... P. Flondora przedsta­
wił p. Wasylko, jako niesumiennego opiekua 
małoletnich pp. Zottów; których miał brzyaico 
wyzyskać.

Takich, oto, rzeczy i n a w sk ró ś  osobi­
stych i wstrętnie brudnych słuchał pełny sejm 
przez godzin sześć, bez protestu-..

Po tej mowie, przedstawiciel "jlubu rJ1* 
muńskiego złożył oświadczenie, że klub, ja. 
taki, niema nic wspólnego z czasopismem 
Buk. Journal i czasopismo to nie jest wcale 
organem partji rumuńskiej. Zdawałoby się, ze 
nawet i ten pośredni motyw

wnioskiem dra Strauchera odpadł po takiej 
deklaracji. Ale gdzietam! Na posiedzeniu po- 
południowem dr. Straucher cofnął Wprawdzie 
nagłość, ale zażądał, aby jego wniosek ode­
słano do komisji administracyjnej dla zdania 
sprawy.

I ta k  t e ż  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a -  
1 o n o...

Jeżeli teraz komisja stanie na tym samym 
punkcie widzenia, doczekamy się, że sejm 
jednego z krajów koronnych w Austrji wy­
raził wotum nieufności prywatnemu przed­
siębiorstwu dziennikarskiemu za jego ten­
dencję polityczną! K.

Polacy w  Księstwie Cieszyń- 
skiem.

Znany dziennik Neue Preussische Zeitung, 
wychodzący w Berlinie, ochrzczony od krzyża 
w tytule Gazetą Krzyżową (Kreuzzeitung) 
oskarża Polaków na Śląsku austr., jakoby 
uprawiali wielkopolską agitację i nieśli na 
Śląsk pruski pochodnię polskości. Idzie wi­
docznie o to, aby zwrócić uwagę rządu nie­
mieckiego na rzekome ognisko agitacji, aby 
on postarał się u rządu austrjackiego o usu­
nięcie niebezpieczeństwa.

Zjadliwy ów artykuł brzmi, jak następuje:
„Polacy widzą w Galicji punkt kry stali- 

zacyjny dla swoich usiłowań i chcą się po­
zbyć swoich zobowiązań wobec Austrji wy­
mówką, że przyszłe państwo polskie może 
być połączone z monarchją austro-węgierską 
przez unję personalną. Już od lat wielu wy­
chodzą austrjaccy Polacy ze swojemi dążno­
ściami co do przyszłego państwa polskiego 
poza granice Galicji; występują zwłaszcza na 
Śląsku austr., gdzie ich władze krajowe i 
centralne popierają. Dopiero niedawno zostało 
polskie prywatne gimnazjum w Cieszynie 
upaństwowione, co świadczy o wielkim po­
stępie wielkopolskiej propagandy. Dotąd zuży­
wało środki swoje polskie towarzystwo szkol­
ne (Macierz szkolna) na utrzymanie polskiego 
gimnazjum w Cieszynie.

„Po przyjęciu tego gimnazjum przez rząd, 
polskie towarzystwo szkolne rozporządza 
znowu swymi kapitałami, których użyje naj­
przód na założenie polskiego seminarjum 
nauczycielskiego. Później ma być przeprowa­
dzona polonizacja szkoły realnej w Cieszynie. 
Gdy niedawno komisja austrjackich władz 
szkolnych przeprowadziła przejęcie prywatne­
go gimnazjum polskiego w zarząd państwo­
wy, wówczas umieściły o tem krótką wzmian­
kę także Berliner Politische Nachrichten i wy­
powiedziały zdanie, że zdaje się, jakoby rząd 
austrjacki przez upaństwowienie tegoż gim­
nazjum, ze względu na coraz to większe roz­
szerzanie się wielkopolskiego ruchu w  pro­
wincjach granicznych, zamierzał zaprowadzić 
dokładną kontrolę zakładów naukowych i wy ­
chowawczych, do których uczęszcza polski 
element. Jeżeli notatka ta pochodzi ze źródła 
półurzędowego z Wiednia, to miała na celu 
działać widocznie uśmierzająco na sfery ber­
lińskie i wywołać w Berlinie mniemanie, ja­
koby nie chciano w Cieszynie Polaków po­
pierać, tylko ich kontrolować. Jeżeli zaś źró­
dło półurzędowe owej notatki znajduje się w 
Berlinie, wówczas jest to upomnieniem, skie- 
rowanem w stronę Wiednia, aby Polaków w 
Cieszynie nie popierał, ale ich lepiej kontro­
lował.

„Rzeczywiście Polacy na Śląsku austr., 
mianowicie w Cieszynie, cieszą się względami 
władz austrjackich. Zarząd Śląska austr. jest 
wobec wielkopolskiej propagandy prawie 
bezbronny. Nikt z urzędników nie ma odwagi 
wystąpić przeciw polskiej propagandzie. Już 
obecnie znajdują, się w administracji Śląska 
aust. przeważnie Polacy i Czesi. Językiem u-

 mam
—  W y p u s z c z a j  konia!... W lot wl o t  

w lot!... — Kalinowski zawołał.
— Hoial Zwolna iść... Grunt mokry, ko­

nie łatwo zapaść się mogą...
Do zamku było na rzut strzały tatarskiej

— zbliżali się do Walów.
Konie szły cicho, bo miękką ziemię a 

trawę bujną pod nogami miały, a żaden nie 
zarżał, nie parsknął nawet, jakby wiedziały, 
że nie wolno im było obecności swej zdra­
dzić, że muszą przejść cicho, by czujnej straży 
nie rozbudzić, która na wałach spać musi, 
halabardy w ręku trzymając. Bez opowiedzenia 
się, nikt nie mógł o tej godzinie na gród 
wjeżdżać; a choćby wpuszczono, to do czę­
ści zamku, które niewiasty zajmowały, przez 
liczne izby dworzan trzeba iść było i potrą­
cić o komnaty starościńskie, co nie leżało w 
planie Boruty. Dlatego ominął bramę wjazdo­
wą i most zwodzony, a moczarami pod bo­
czny wał się dobrał, licząc na sprawność nóg 
końskich. Konie nie zawiodły — przebyły 
trzęsawiska, na wał się wdarły i tuż pod mu- 
rami zamczyska się znalazły.

Panem Marcinem szalony niepokój mio­
tał, a serce rozbijało pierś; dychał ciężko, 
jakby tylko co dłonie od cepa odjął. Wie­
dział, że ona wyprawa ponocna nie tak bez­
pieczną była, jak to się panu Witowi zdawało. 
Czapkę niewidimkę potrzebaby wziąć, abo 
lepiej w cienie czy duchy się przemienić, by 
nikt nie zoczył, albo nie posłyszał idących. 
Pieg nawet warknie, gdy jaki zagrobowiec się

przesunie, a cóż oni, rycerze prawi, dwa dęby 
bez mała. Twardym kamieniem wyłożone 
krużganki nie przytłumią kroków mężów idą­
cych. Choćbyś najciszej stąpał — echa czu­
wają; ostroga zabrzęczyć może, szabla za­
dzwonić, a w ciszy i w pustce, gdy wszelkie 
świata śpią głosy, ten brzęk ostrogi, szczęk 
szabli, skrzypienie buta, krok mniej uważnie 
postawiony, z potrójną odzywają się siłą i 
łacno spłoszyć mogą niewieści sen lekki. A 
nuż jaka panna dworska wyjrzy z fraucymeru 
i okrutnego hałasu narobi? a nuż ochmi­
strzyni, co jeszcze gorzej, bo jako stara musi 
być, to gęby jej nawet pocałowaniem nie 
zamknąć (na coby każda młódka zgodziła się 
do Słupca przyparta) — i kręć się teraz a 
tłómacz, gdy cię na dworze nikt nie zna, a 
choćby i znano, to nie tędy droga do jaśnie 
wielmożnego pana starosty wiedzie. A nuż 
ochmistrzyni, czy ona panna dworska wyjdą 
w chwili, ^d y  on ze starościanką na lunę 
patrzeć będą? a nuż ich odurzy zapach lew­
konji, że o świecie bożym zapomną?... Gwałt 
się podniesie i rwetes, ani uciekać, ani stać, 
bo na pierwsze nie pozwoli duma rycerska, 
a drugie dwór cały sprowadzi i pana starostę 
i panią starościnę, a może i pan Sieniawski 
łeb pokaże i z lekceważeniem na niewinną 
dziewkę jego spojrzy?... Tegoby nie zniósł — 
i choćby ksiądz z Panem Bogiem szedł — 
szablą trzasnąłby w ślepie panu . Brzeżań- 
skiemu, mordowałby wszystkich, aż go sa­
mego ubićby musieli... (C. d. n.).



DZIENNIK POLSKI z dnia 13 października 1903 r.

rzędowym jest jeszcze wprawdzie języłmie- 
miecki, ale może być każdej chwili zastąpio­
ny przez język polski. — W Śląsku wscho­
dnim znajduje się ledwie tuzin gmin, urzędu­
jących po niemiecku. Mimo poważnych po­
stępów polskiej propagandy na Śląsku- austr., 
nie uczyniły zupełnie nic ani administracja 
krajowa, ani rząd centralny, aby powstrzy­
mać posuwającą się polską lawinę. Zamiast 
uczynić Polaków narzędziem polityki auslrja- 
ckiej, dopuszcza się, że Austrja bywa nadu­
żywaną do celów polskiej propagandy. Takie 
wyjątkowe popieranie Polaków, jakie obser­
wować można w Austrji od lat wielu, prze­
kracza granice austrjackiej idei państwowej, 
jakoteż wymagania przezornej polityki. Na 
ruch, szerzący się wśród Polaków w Austrji, 
musi niestety także z niemieckiej strony być 
zwrócona pilna uwaga, ponieważ Polacy w 
Prusiech takie same mają cele, co ich ziom­
kowie w Austrji".

Gwiazdka cieszyńska powtarzając powyż­
szy artykuł Kreuzztg., pisze co następuje:

„Dałby Bóg, aby wszystko, co pisze 
Kreuzztg.’ o rozwoju polskiej narodowości na 
Śląsku austr., było prawdą. Niestety niewiele 
w tem prawdy, tylko chęć straszenia rżądów 
niemieckiego i austrjackiego wielkopolską agi­
tacją.

„Zaprotestować jednak musimy uroczy­
ście przeciw mieszaniu się kół berlińskich w 
wewnętrzne stosunki austrjackie. Już teraz 
zaznaczamy, że jeżeli pozwolenie na otwar­
cie opolskiego seminarjum w Cieszynie napo­
tka na trudności, winić będziemy rząd o ule­
głość wobec wpływów berlińskich. Niechże 
Koło polskie bacznie czuwa, aby nieprzyja­
ciel nie zdołał wywrzeć wpływu na czynniki 
decydujące".

KRONIKA.

Mały fejleton.
Po amerykańsku;" /

Egzamina przez telefon. — Świadek wiarygo­
dny. — Telefoniczne podanie o ułaskawienie 
zbrodniarza. — Dziewięć anonsów jednym 
tchem. — Sztuczne robienie historjiipszeszłości-

(fn.) W Ameryce, jako w kraju jiowycfc 
i ekscentrycznych pomysłów, zdarzyło się już 
częściej, iż sędzia lub prokurator przy roz­
prawie sądowej przesłuchiwał świadka przez 
telefon, gdy sprowadzenie go wymagało zbyt 
wiele czasu lub kosztów. Upraszcza to wpra­
wdzie znacznie procedurę sądową, ifllT^afialt 
tę niedogodność, że ułatwia krzywoprzy­
sięstwo.

Dziwniejsze jeszcze są egzamina Rrzez 
telefon. Pierwszy egzamin tego rodzaju odbył 
się w Bostonie. Kandydat Hutchings, który 
przygotowywał się do ostatniego egzaminu 
w miejscowości o 50 mil odległej od Bosto­
nu, zachorował przed samym egzaminem. 
Nie chcąc stracić terminu, zatelefonował do 
do hali egzaminacyjnej uniwersytetu Hanrard,' 
prosząc, aby mu pozwolono zdawać przez 
telefon, przyrzekając sprowadzić jako świadka 
męża godnego zaufania. Profesorowie ujęci 
oryginalnością pomysłu zgodzili się i przez 
dwie godziny bombardowali kandydata: pyta­
niami, poczem komisja egzaminacyjna orze­
kła, iż p r z e p a.dł. Hutchings. zauważył żar­
tobliwie, iż panna przy telefonie musiała prze­
kręcić jego odpowiedzi. Gdy w trzy miesiące 
później powtórnie poddał się egzaminowi, 
tym razem już osobiście, zdał w istocie egza­
min z odznaczeniem.

Drugi egzamin telefoniczny odbył się 
w stanie Indiana między St. Louis a Lafayette. 
Jeden z urzędników elektrycznej fabryki w 
Louizianie miał zdawać egzamin na „inżyniera 
elektryki". Skutkiem wielkich wylewów, które 
panowały około 8 czerwca w północnej Ame­
ryce, riie mógł dostać się przed komisję egza­
minacyjną. Zakomunikował swój kłopot tele­
fonicznie zebranemu już gremium profesorów, 
którzy po naradzie oświadczyli rówież telefoni­
cznie, że skoro znajdzie wiarygodnego świadka, 
będą go egzaminowali przez telefon. Kandy­
dat sprowadził miejscowego księdza i egza­
min odbył się ku obopólnemu zadowoleniu.

Zajmującym jest fakt, iż niedawha, 'Zbro­
dniarz skazany na śmierć w Ameryce, telefo­
nicznie wniósł podanie o ułaskavyjenie. Do­
zorcy więzienni sprowadzili go 'skutego do 
aparatu i miał długą rozmowę z gubernato­
rem w Texas, dawnym swoim znajomym. Re­
zultat jednak był ujemny i następnegodnia 
morderca został stracony.

Do dziwactw amerykańskich , pależą .w 
pierwszym rzędzie anonsy. W gazet
amerykańskich czytaliśmy przed kilku dniami 
anons następujący:

Znajomym i przyjacielom podiaję do wia­
domości, że dnia wczorajszego umarła droga 
moja małżonka wydawszy na świat zdrowego 
chłopca, dla którego poszukuję dobrej pia­
stunki, aż do czasu, kiedy uda mi się znaleść 
miłą i zamożną towarzyszkę życia, która po­
trafiłaby prowadzić mój zaszczytnie^ znany 
handel bielizny, gdzie wszelkie zamówienia 
wykonywa się jak najtaniej w ciągu 12 go­
dzin, i to aż do czasu, kiedy przyjmę specjalną 
kierownicżkę z pensją 200 dolarów rocznie, 
co nastąpi po ukończeniu obecnie odbywają­
cej się wysprzedaźy a tout prix i po prze­
niesieniu w dniu 1 sierpnia mojego interesu 
na ulicę X. nr. 11, gdzie też mam do wyna­
jęcia drugie piętro za cenę 500 dolarów".

A zatem 9 uwiadomień wypowiedzianych 
jednym tchem!

W zajmujących swych szkicach z Ame­
ryki, opowiada Huret, ile to pracy i trudu 
poświęcają Amerykanie, ażeby skonstruować 
sobie przeszłość i historję. Lud właściwy, a 
tem bardziej zamieszkali w Ameryce Europej­
czycy odnoszą się obojętnie do tych pra­
gnień, ale cała klasa inteligentna, gorączkowo 
poszukuje rzeczy staroświeckich. Kościoły 
postawione przed 100 laty mają tu już znar 
czenie. historycznych monumentów, a co tylko 
da się uratować z czasu walki o niepodle­
głość, zbiera się jako relikwie i przechowuje 
z pietyzmem. Zjawisko to zauważyć można 
zwłaszcza w Bostonie, który jest stolicą no 
wej założoną przez Kwakrów i ko
lebką^slffifykitóśfcte} arystokracji.

Lwów 12 października.
Stan po w ie trza . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota O5 R. Pochmurno.
•W iadomości osobiste.
,Ks-, arćybiskup B i 1 c z ew s ki, wyjechał na 

kilka dn? na wizytę kanoniczną do Brzeżan i 
Kuropatnik.

Mianowania. Prezydent ministrów, jako 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamia­
nował kontrolora męskiego zakładu karnego we 
Lwowie, Józefa Hermanna, zarządcą męskiego 
zakładu karnego w Stanisławowie.

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi 
kanc. w sądzie obwodowym w Rzeszowie, Aloj­
zemu Aurzadniczkowi z okazji przeniesienia go 
na Własne żądanie ws t a ń  spoczynku, złoty 
krzyż zasługi z koroną.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwier­
dził uchwałę grona profesorów wydziału prawa 
i administracji uniwersytetu Jagiellońskiego, któ­
rą udzielono drowi Jerzemu Michalskiemu, star­
szemu inspektorowi podatkowemu z Chrzanowa 
veniam doceńdi z zakresu nauki skarbowości 
i austrjackiego prawa skarbowego.

^  politechniki. P. Leonard Kwak, rodem 
z Przemyśla, złożył na wydziale inżynierji tutej­
szej politechniki drugi egzamin państwowy.

Uroczysta inauguracja nowego roku szkol­
nego 1903/4 politechniki lwowskiej, odbędzie 
się jutro tj. wtorek 13 bm. o godzinie 10 przed 
południem w auli politechniki. Podczas inau­
guracji, wygłosi prof. Jan Lewiński odczyt na 
temat : ^Znaczenie rzutu poziomowego w budow­
nictwie utylitairnem i o gospodarstwie snołe- 
cznerii". F

Z „Sokoła". W niedzielę dnia 18 paź­
dziernika br. urządza polskie Towarzystwo gimn. 
„Sokół" we Lwowie uroczysty wieczór Kościu­
szkowski".

Telegram do Ojca św, Uniwersytet lwo­
wski z okazji rozpoczęcia roku szkolnego wy­
słał do Ojca św. następujący telegram:

„Uniwersytet lwowski na krańcach świata 
katolickiego położony, przyjmuje z najwyższą 
radością i czcią nową Głowę Kościoła rzym­
skiego, zasyła wyrazy winnej Stolicy Apostol­
skiej uległości i prosi Ojca św. o błogosła­
wieństwo.

Rektor uniwersytetu ks. Jan Fijałeku.
W odpowiedzi na ten telegram nadeszła z 

Rzymu następująca depesza:
„Do rektora uniwersytetu lwowskiego.
Ojciec św. najłaskawiej przyjął wyrazy u- 

ległości i z całego serca udziela uniwersytetowi 
apostolskiego błogosławieństwa.

1  Merry del Val.
L  Zakopanego donoszą, że lekarz klima­

tyczny dr. Janiszewski wprowadzony będzie w 
tych dniach w urzędowanie, wskutek decyzji 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Dalej dono­
s y ,  że poruszono myśl założenia sanatorjum 
dla chorych niezamożnych, dotkniętych gruźlicą. 
Komitetowi, zajmującemu się tą sprawą, ma 
przyjść z pomocą kraj.

Protest pajdokratów. Akademicy ruscy, 
chcąć widocznie w chwili, gdy sejm ma wydać 
opinię o utworzeniu gimnazjum ruskiego w Sta­
nisławowie, dać przykład, jaki posiew wydają 
gimnazja ruskie, wnieśli w sobotę do senatu 
akademickiego następujące pismo w języku 
ruskim: 3

Wysoki senacie! Stojąc przed aktem otwo­
rzenia nowego roku szkolnego 1903/4 na lwo­
wskim uniwersytecie przez nowo wybranego 
rektora, ruska młodzież akademicka lwowskiego 
uniwersytetu zebrana na zgromadzeniu 9 paź­
dziernika 1903 uchwala co następuje:

1. Ruska młodzież akademicka lwowskiego 
/Uniwersytetu uważa wybór ks. Fijałka rektorem 
Ź& najWyżpzą prowokację i obelgę, zwróconą 
przeciw niej umyślnie i z rozmysłem ze strony 
zgromadzenia profesorów lwowskiego uniwer­
sytetu ;

2. ze względu na to stanowczo protestuje 
przeciw temu wyborowi, jako gwałtem narzuco­
nemu z podeptaniem jej narodowej i ludzkiej 
godności i

3. żąda ustąpienia nowowybranego rektora. 
Lwów, dnia 9 października 1903.
Za prezydjum zgromadzenia: Iwan Hału-

szczynski, słuch, filoz., przewodniczący: Metody 
Ogrodiuk, słuch, praw, sekretarz.

Nowe składnice pocztowe zaprowadza 
dyrekcja poczt z dniem 16 października w na­
stępujących miejscowościach: Gumniska fox 
(p. Dembica); Sokolniki (p. Nadbrzezie); Ocieka 
(p. Ropczyce); Wrzawy (p. Nadbrzezie) i Jurków 
(p. Czchów). Nadto przy urzędzie pocztowym 
w Sorocku ustanowioną będz>e tymi dniami 
służba listonosza wiejskiego dla miejscowości 
Iławcze i Hleszczawa.

Zgromadzenie rządowych pomocników  
kancelaryjnych zwołane w sprawie obesłania 
ogólno-austrjackiego wiecu pomocników kance­
laryjnych w Wiedniu, odbyło się wczoraj po­
południu w małej sali „Gwiazdy" pod przewo­
dnictwem p. Bundy. Po dłuższej dyskusji po­
stanowiono między innemi żądać na wiecu 
wiedeńskim zniesienia rozporządzenia ministe- 
rjanego z 15 lipca 1902, a natomiast przepro­
wadzenia tych przepisów w drodze ustawy przy 
równoczesnem uwzględnieniu i objęciu ustawą 
innych ządan kancelaryjnych pomocników. Po­
stanowiono dalej domagać się dodatków akty- 
walnych opłacania wkładek do kasy chorych 
z funduszów rządowych, przyznania płac, za 
czas ćwiczeń wojskowych, zaprowadzenia egza- 

UiSynów i otworzenia awansu dla tych, którzy je 
i^dpbfyrń “zdżli rezultatem. W dalszym ciągu 
{^stanowiono żądać, by w zarządzie funduszu 

łg 0 ' ł  j aki zna)duie si? W  ministerswie,
S & iim f  ,Z3rZądU wyb'eraną była przez utyędników kancelaryjnych z ich grona, by po
SJatach tządowej służby, kancelaryjni urzedM-
<ty pombcniczy korzystali z tvch J m i J i

i<“ > “oS j&E, Ł 7tyhkatyŚci. by kaźdą a  rządowi 'S z a n ó  
raz,enr bez względu na zaszłe w niej S r  

. K i  innych tego rodzaju posS-

™ski d0 redaktora „Hajdama-
ępw v w  ostatmem wydaniu ruskiego czasopi- 

? ludowego, Ruskiego Sełanyna (nr. 17) 
ajdujemy; korespondencję jednego z ruskich 
ościan na Podolu, skierowaną pod adresem 

znanego agitatora P etry ck ieg o , wydawćy 
i redaktora osławionych Hajdamaków. Korespon­

dencja świadczy, że wśród ruskiego ludu po­
czyna jednak budzić się pewna świadomość 
i samoistność w ocenianiu wydawnictw ludo­
wych ruskich i intencyj ich redaktorów. Chłop 
podolski pisze:

„Redaktor Hajdamaków, p. Petrycki, prze­
chwala się w każdym numerze, że jest naj­
szczerszym przyjacielem chłopów, a tymczasem 
pokazuje się, że jest on przyjacielem tylko dla 
tych, którzy mu przyślą na gazetę 4 zł. — 
O innych nawet nie chce słyszeć Ot, niedawno 
temu, czytaliśmy w jego gazecie, że jakiś ubogi 
chłop prosił, aby mu ją przesłano bezpłatnie. 
Sądzicie, że redaktor wysłuchał prośby? Gdzie 
tam! Nietylko nie dał gazetki bezpłatnie, ale 
jeszcze „spublikował" chłopa i napisał, że, 
skoro nie ma skąd zapłacić, to niechaj idzie na 
żebry. Oto taką radę dał redaktor Petrycki bie­
dnemu chłopu!"... „Sądziłby ktoś, że raz tylko 
wyrwało się p. Petryckiemu głupstwo, więc trzeba 
mu je darować. Ale w ostatnim numerze znaj­
dujemy znowu jego odezwę do chłopów, w któ­
rej grozi im, że zapozwie ich przed sąd, jeżeli 
nie przyślą mu prenumeraty"... „Na wiecach 
r y c z y ,  że da się za chłopa ukrzyżować, w ga­
zetce pisze, że jest; najlepszym opiekunem chło­
pów, każe wybierać się posłem (111), narzeka na 
Polaków, że chłopa obdzierają, a sam łupi 
chłopską skórę i jeszcze grozi procesami! — 
Takich opiekunów, jak Petrycki, znajdą chłopi 
więcej za swoje pieniądze... Pan, panie Petry­
cki, nie jesteś wcale „narodólubcem", za jakiego 
chcesz uchodzić, ale jesteś — „narodołupiec", 
bo pod pokrywką patrjotyzmu łupisz z chłopów 
grosze, aby sobie żyć wygodnie I"

Trzeba przyznać podolskiemu chłopu, że 
zna swoich ludzi.

Z Czytelni akademickiej lwowskiej 
otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie pismo 
następujące: „W notatce Kurjera lwowskiego 
nr. 282 o wieczorku inauguracyjnym Czytelni 
akademickiej i komersie i pojawiła nieprawdzi­
wa wiadomość, wymagająca sprostowania. Nie 
posyłamy go do Kurjera lwowskiego, ponieważ 
już od dłuższego czasu musieliśmy stracić 
wszelkie zaufanie w dobrą wiarę tego pisma 
w podawaniu wiadomości mających jakikolwiek 
Związek z Czytelnią akademicką. Tym razem 
Kurjer nietyko wyręczył policję w opiniowaniu, 
że gęsior był za hałaśliwy, lecz — co gorsza — 
pisze: Zwłaszcza zachowanie się młodzieży pod 
uniwersytetem, gdzie wznoszono okrzyki „hańba" 
wśród hałasów i gwizdów — uważamy za nie­
właściwe w wysokim stopniu. — Wiadomość 
ta, mieszcząca w sobie insygunację, jakoby mło­
dzież demostrowała przeciw uniwersytetowi ca­
łemu, lub komukolwiek w nim, jest zupełnie 
kłamliwa. „Gęsior" okrążał przez kilkanaście 
minut plac przed uniwersytetem, aby w całej 
długości szeregu, złożonego z kilku setek aka­
demików, stanął na nim, śpiewając najzupełniej 
poważnie z odkrytemi głowami „Jeszcze Polska"! 
Nie padło tam ani jedno słowo jakiegokolwiek 
okrzyku. Kurjer wyzyskał co innego. Gdy gę­
sior schodził z przed uniwersytetu i początek 
jego dochodził do ulicy Koralnickiej, zawołał 
ktoś „Hańba Gorazdowski 1“ (wiadomo, że 
obóz uniwersytetu jest parafją ks. Gorazdow- 
skiego) i okrzyk ten wywołał odgłosy w oto­
czeniu wołającego, które jednak natychmiast 
przyciszono, ponieważ w zamiarze naszym nie 
leżało przywiązywać do tradycyjnego, nieszko­
dliwego gęsiora jakichkolwiek manifestacyj. Naj­
lepszym tego dowodem, że gęsior w powrocie 
z politechniki przeszedł najspokojniej, bez inter­
wencji policji obok pomnika Gołuchowskiego — 
rzecz we Lwowie oddawna niebywała. Wszelkie 
insynuacje o wystąpowaniu młodzieży przeciw 
uniwersytetowi są zgoła nieprawdziwe. — Lwów 
11 października 1903. Za wydział Czytelni aka­
demickiej we Lwowie. E. Dubanowicz, przewo­
dniczący; Jan Haluch, sekretarz.

Kradzież sklepowa. Onegdaj aresztowa­
ła policja Semka i Emilję Stebelków, dozorców 
domu pod 1. 21 przy ul. Halickiej, którzy w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy ukradli ze sklepu firmy 
Karola Bałłabana (następca Jan Oźmiński), towa­
ry korzenne wartości kilku tysięcy koron. Część 
skradzionych przedmiotów znaleziono w mie­
szkaniu złodziejskiej pary, dalsze zaś śledztwo 
wykazało, że resztę ich sprzedawał Stebelko ró­
żnym grajzlernikom.

Pikolina, jako broń. Pan Bronisław 
R., pomocnik malarski, grywać lubi na piko- 
linie i jeść gruszki. Dziwnem losu zrządzeniem, 
te dwa jego niewinne upodobania, nabawiły go 
kłopotu. Mianowicie, pan R., który winien jest 
sadownikowi, Janowi Mielnikowi, ośmnaście 
groszy za wzięte na kredyt owoce, spotkał się 
wczoraj ze swym wierzycielem, który na widok 
p. R. w taką wpadł pasję, że bić go począł. 
Napadnięty, bronił się trzymaną w ręku pikoli- 
ną i jednym jej klawiszem zadrasnął lekko sa­
downika, który widząc się skaleczonym, udał 
się na policję i oskarżył swojego dłużnika o to, 
że zranił go nożem. Przeprowadzone dochodze­
nia policyjne wykazały bezpodstawność tego 
oskarżenia, wobec czego p. R., chwilowo przy­
trzymanego na wolnej pozostawiono stopie.

=» Dur brzuszny w Galicji, wskutek 
nastałej pory dżdżystej, poczyna znów wzrastać. 
W czasie od 29 września do 5 bm. stwierdzono 
nowe wypadki zasłabnięcia w powiatach: Do- 
bromil (Grabownica) 1, Horodenka (Harasy- 
mów) 2, Jarosław (Punkowice 3, Sośnica 5) 8, 
Jaworów (Bonów) 3, Kamionka (Niwice 1, Ja­
sienica polska 1, Jasienica ruska 3) 5, Kolbu­
szowa (Kopcie 12 Krzątka 1) 2: Nadwórna 
(Osławy czarne) 2, Rawa (Ulicko zarębane) 1, 
Rohatyn miasto 1, Stanisławów (Opryszowce) 3, 
Zaleszczyki (Burakówka 1, Kołodróbka 1, Sło- 
bódka 2) 4. Razem 32 wypadków.

Epidemja w powiecie lwowskim i bo- 
breckim. We wsiach Czyżykowie i Głuchowi- 
cach, powiatu lwowskiego i w Dźwinogrodzie 
powiatu bobreckiego, wybuchła przed trzema 
tygodniami nagminna jakaś choroba u dzieci 
objawiająca się nader silnym kaszlem, jakby 
kokluszowym i kurczami żołądka. Choroba ta 
porywa po kilkanaścioro, a nawet kilkadziesię- 
cioro dzieci w jednym tygodniu. Gmina Czyży­
ków odniosła się do starosty z prośbą o le­
karza.

Oszukańcze losowanie renty. Bukowiń­
ski sąd apelacyjny, potwierdził winę wszystkich 
skazanych w niedawnym procesie o oszustwa 
przy losowaniu rumuńskiej renty państwowej.

Stypendja hakaty styczne. Germania 
swierdza, że na Osfetniem posiedzeniu haka- 
tystycznej komisji stypendjalnej uwzględniono

z 52 nadesłanych podań 37. Z tych petentów, 
było 22 kandydatów stanu nauczycielskiego, 
między nimi 7 katolików. — Od siebie powia­
da Germania: „Smutne to zjawisko, iż nawet 
katoliccy kandydaci do stanu nauczycielskiego 
udają się do hakatystów po wsparcie i stypen- 

,dja. Dążności hakatystów nie dadzą się pogo­
dzić z zasadami katolickiemi".

Kradzież w Abbazji. Z Abbazji donoszą, 
że złodziejem, który w łazienkach „Angiolina" 
okradł arcyksięcid Ludwika Wiktora, nie jest, 
jak początkowo doniesiono, inżynier węgierskich 
kolei państwowych, lecz ścigany listami goń­
czymi za kradzieże kolejowe były aktor Jerzy 
Crovsz, który nosił także nazwisko Nagylaki.

Maszyna samobójcza. Z Preszburga na 
Węgrzech- donoszą: Tutejszy handlarz mebli, 
August Reischl, skonstruował z drzewa maszyn­
kę i przytwierdził do niej dwa naładowane re­
wolwery w ten sposób, że lufy ich sterczały na­
przeciw siebie w pewnej odległości, kurki zaś 
obu rewolwerów mogły być równocześnie, je- 
dnem pociągnięciem w ruch wprowadzone. Wy­
kończywszy i wypróbowawszy maszynę, włożył 
swą głowę między lufy rewolwerów, pociągnął 
za sznurek i oba rewolwery wypaliwszy równo­
cześnie w prawą i lewą skroń jego, ■ położyły 
go trupem na miejscu.

Zaginiony worek pocztowy. W drodze 
z Londynu do Wiednia, zginął worek poczto­
wy zawierający 15 przesyłek poleconych. W je­
dnej z nich o ile dotychczas sprawdzono znaj­
dowały się papiery wartościowe na 15.000 ko­
ron, w innej przesyłce takież papiery na 60.000 
kor. Nie jest wykluczonem, że inne znajdujące 
się w zaginionym worku listy, także podobnie 
cenną posiadały zawartość. Wszelkie poszuki­
wania pozostały bez skutku. Przypuszczają ta­
kże możliwość, że przez omyłkę worek ów do­
stał się na jakiś okręt i płynie teraz do Ame­
ryki lub Australji.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 11, godzina 7 rano notują: Christiansund 
4-1-0, Wiedeń -f 10 0, Pola -(-18-0, Budapeszt 
+  13’0, Florencja 4 1 5 0 , Biarritz 4-140, Paryż 
- f8 ‘0, Monachjum • 90, Berlin 4-9-0, Meme!
■ }yiln0 + 6  0, BreSencja -i- 7 0, Gorycja 

- f  12 0 , Rzym -f-17-0, Petersburg —0'4, Moskwa 
1’0, Abazja -+ 16*0, Lussin piccolo 4-18‘0 

Nizza 4-15U
Depresja nad morzem Niemieckiem pogłę­

biła się od onegdaj i przybliżyła się nieco; ta­
kże na południu ciśnienie powietrza opadło. 
Odpowiednio do tego były wczoraj w Austro- 
Węgrzech z wyjątkiem Galicji wschodniej de­
szcze, szczególniej na północy i południu Alp. 
Temperatura spadła. Prognoza: Pochmurno 
dżdżysto i chłodno.

Korespondencja redakcji. Wny A Y  
w Pikulicach. Artykuł i cenny i na czasie' 
kwalifikuje się jednak tylko do ogrodniczego 
pisma fachowego.

Z kraju.
Brody. (Święcenie „Sądnego dnia"). Urząd 

kolejowy nadsyła nam następujące wyjaśnienie: 
„W korespondencji z Brodów pod tytułem 
„Święcenie sądnego dnia" przedstawia autor 
tutejszy urząd kolejowy jako semicki i że już 
w przeddzień sądnego dnia świątkował. Autor 
mija się zupełnie z prawdą, gdyż jak każdego 
dnia w tygodniu, tak i rzeczonego dnia urzędo­
wali w magazynie kolejowym funkcjonarjusze 
kolejowi, a mianowicie Strzelecki i Prorok, któ­
rzy wcale nie są żydami, a godzin urzędowych 
ściśle przestrzegając, byliby wydali posyłkę, o 
którą autorowi korespondencji się rozchodziło 
gdyby się tylko był posłaniec zgłosił".

Bukaczowce. (Pożar). W Czerniowie wy­
buchł dnia 7 bm. pożar i zniszczył blisko 50 
zagród włościańskich.

Jarosław. („Gwiazda"). Na wczorajszą 
uroczystość poświęcenia nowego domu „Gwia­
zdy" oprócz dostojników miejscowych świeckich 
i duchownych, przybyła hr. Zamojska z Wyso­
cka i delegaci siostrzanych Towarzystw, a to 
ze Lwowa, Krakowa, Rzeszowa, Przemyśla 
Przeworska, Gródka, Stryja, Sambora, Czernio- 
wiec, inne Towarzystwa nadesłały bądź pisma 
z usprawiedliwieniem nieobecności, bądź tele­
gramy gratulacyjne. Ceremonji religijnej dokonał 
ks. biskup Fischer. Po modlitwie przemówłł do 
obecnych tak serdecznie zachęcając do wiary 
pracy i miłości ojczyzny, że łza zabłysła w nie 
jednem oku. Arcypasterzowi odpowiedział pre­
zes Towarzystwa, ks. dr. Czopor. Przy odgłosie 
poloneza, granego przez pułk 40, zasiedli ucze­
stnicy uroczystości do stołów biesiadnych, w 
podkowę ustawionych; na pierwszem miejscu 
ks. biskup mając po prawej ręce hr. Zamojską 
i ks. kanonika Chotynieckiego, po lewej burmi­
strza dra Dietziusa i radcę Niwińskiego. Toasty 
wznosili ks. biskup, ks. dr. Czopor. dr. Dietzius, 
prof. Rychlik i delegaci Towarzystw. Telegramy 
nadeszły od starosty Szczurowskiego, posła dra 
Jahla, ks. Bikowskiego założyciela Towarzystwa, 
p. Nowakowskiego i wszystkich Towarzystw.

(Burza). Wieczorem 10 bm. przeciągnęła 
nad Jarosławiem burza z gwałtowną ulewą i 
piorunami, napawając mieszkańców strachem i 
obawą.

{Kasyno). Inteligencja izraelicka zawiązała 
samoistne towarzystwo kasynowe, wyłącznie dla 
współwyznawców.

(Piękny czyn). Dla uczczenia zasług jedne­
go z tutejszych urzędników, zebrali przyjaciele 
kilkaset koron na album, jako dar honorowy. 
Jubilat dowiedziawszy się o tem, wymówił się 
od podarku i prosił o przeznaczenie uzbieranej 
kwoty na jaki cel humanitarny. Czyn ten pod­
niosły, zasługuje na publiczne uznanie.

Kołomyja. (Wizyta gubernatora austro- 
węgierskiego banku). Onegdaj bawił tu na lu­
stracji filji austro-węgierskiego banku, guberna­
tor tegoż p. Biliński, przy której to sposobno­
ść' przyjął na posłuchaniach prywatnych wybi­
tniejsze osobistości miasta i powiatu.

Przemyśl. (Powiększenie policji). Rada 
miejska na posiedzeniu z dnia 8 bm. uchwaliła 
powiększyć policję o 28 ludzi i stosownie do 
żądania rządu postanowiła dopłacić na utrzy­
manie policji 5000 koron rocznie. Potrzeba po­
większenia liczby żołnierzy policyjnych oddawna 
już dawała się odczuwać i uchwała rady miej­
skiej wywoła w mieście ogólne zadowolenie.

(Burza) szalała w Przemyślu i okolicy 7 
bm. wieczorem/na mieście krótko — nie wy­
rządziwszy znaczniejszych szkód, prócz kilkuna­
stu szyb i tafli cynkowych zerwanych z dachów

i kilkudziesięciu drzew, które wicher wyłamał 
w lasach okolicznych.

Sambor. (Samobójstwo). Dnia 7. bm. 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 22 
letni Czesław Krotochwila, słuczacz praw, syn 
dyrektora seminarjum nauczycielskiego. Denat 
cierpiał od dłuższego czasu na rozstrój nerwo­
wy, spowodowany częstymi atakami epilepsji.

Kalendarz „SM1GUSA" na r. 1904, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami a odznaczający 
się bogatą częścią literacką oraz wyczerpującym
1 dokładnym działem informacyjnym, mogą na­
bywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyj ą t kowo zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Pomoc d la  studenta. Uczeń VIII. kl. gimn. 
w Tarnowie, bardzo dobrze się uczący i ze wzoro- 
wem zachowaniem z powodu śmierci ojca znalazł się 
w tem położeniu, że nietylko studjów. kończyć nie 
może, ale niema nawet czem opłacić mieszkania i 
jedzenia. Łaskawe datki chętnych przyjścia ubogiemu 
chłopcu z pomocą, przyjmie nasza Admistracja.

* Zgubiono zegarek srebrny ,z  monogramem 
H. F. z łańcuszkiem, przechodząc z Ścieżkowej. Aka­
demicką, Krzywą do Katedry. Znalazca otrzyma wy­
nagrodzenie.

* W  „Klubie maszynistów* (ul. Gródecka 1. 87), 
odbędzie się we wtorek dnia 13 b. m. pogadanka na 
tem at: „Poglądowa astronomia". Zagai p. Franciszek 
Nowak, delegat Koła im. Kościuszki T. S. L. Począ­
tek o godzinie 7 wieczorem. W stęp wolny, goście 
mile widziani.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

N a  r z e c z  Z w i ą z k u  rodzicielskiego złożyły 
uczenice liceum p. Marji Zagórskiej kwotę 40 kor. 
Wydział Związku poczuwa się do miłego obowiązku, 
złożenia im za ten dar publicznego . podzięko­
wania.

N a  p o g o r z e l c ó w  Z ł o c z o w a  złożyli w 
dalszym ciągu p . : A. W. 6 kor. Józef Królicki
2 kor.

N a p o g o r z e l c ó w  M o n a s t e r ż y s k ,  złożyil 
w dalszym ciągu p . : A. W. 6 kor., Józef Królicki 
2 kor.

D l a  p o w o d z i a n ,  złożyli w dalszym ciągu 
pp.: A. W. 6 kor., na ręce p. M. Starzewskiego 
złożyli egrekutorzy podatkowi 9 kor. 20 hal., Józef 
Królicki 6 kor.

Zm arli:
W Przemyślu zmarł Paweł G r ę b o s z ,  dyrektor 

Banku zaliczkowego w Czortkowie, żołnierz z roku 
1863.

Alejzy H o f f m a n ,  emer. kasjer pocztowy, zmarł 
w Krakowie w 80 r. życia.

W  Jaworowie zmarł naczelnik tamtejszego sądu, 
radca Stefan S i e 1 e c k i.

W Nowym Jorku zmarł Tomasz Korwin S z y ­
m a n o w s k i ,  były właściciel Źukocina pod Ko­
łomyją.

W Kołomyi zmarł Henryk L e i b s c h a n g  de 
S c h a r t e n b u r g ,  emer. kapitan.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k  (drugie popularne 
przedstawienie, po cenach zniżonych) „Mie­
szczanie", sztuka w 4 aktach Maksyma Gor­
kiego.

Jutro w e w t o r e k  „Piękna Helena", ope­
retka w 3 aktach Jakóba Offenbacha.

W ś r o d ę  „Papla", komedja w 3 aktach
Sće.

W e c z w a r t e k  „Posłaniec 6666", operetka 
w 3 aktach z prologiem C. M. Ziehrera.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Paweł Lange 
i Tora Parsberg", sztuka w 3 aktach przez 
Bjórnstjerne Bjórnsona.

W s o b o t ę  „Piękna Helena", operetka.
Nowa opera polska. Profesor wiedeń­

skiego konserwatorjum muzycznego, Henryk 
Melcer, skomponował nową operę pt. „Marja", 
która po raz pierwszy wystawioną zostanie 
w Warszawie. Próby, któremi kierować będzie 
sam kompozytor, rozpoczną się w pierwszych 
dniach listopada.

„Ogrodnictwa", zeszyt z października, 
wyszedł i zawiera: E. Janczewski: Tyriotka, 
z ryciną; K. Jakimionek: Inspekt, z rycinami; 
J. Różański: Suszarka kuchenna, z rycinami 
(ciąg dalszy); K. Jakimionek: Krajowy zakład 
sadowniczy w Zaleszczykach; J. B.: Piśmienni­
ctwo ogrodnicze; Kronika; Zapytania i odpo­
wiedzi; Ceny warzyw i owoców na targu w Kra­
kowie; Ogrodnicy, poszukujący posad; Poszu­
kujący ogrodników; Omyłka druku.

W ychowankowie gimnazjów 
ruskich.

Od jednego ze znanych, a bardzo po­
ważnych lekarzy lwowskich otrzymujemy wią­
zankę faktów, które spisał z własnej praktyki 
lekarskiej. Objektywne to zestawienie chara­
kteryzuje tak dobrze zarówno ducha, szerzo­
nego w tych gimnazjach, jak i nastrój umy­
słowy uczniów, — że może służyć za cenny 
dokument do sprawy stanisławowskiego gi­
mnazjum ruskiego w sejmie.

Óto, co pisze wspomniany lekarz:
„Gdy * rady u mnie zasięgają uczniowie 

tut. gimnazjum ruskiego, to na moje polskie 
pytania odpowiadają albo lichą n i e m c z y ­
z n ą ,  albo koszlawą łaciną, tłómacząc się, że 
„uczęszczają do a k a d e m i c k i e g o  gimna­
zjum".

„Jeden z uczniów leczył się u mnie przez 
długi czas. Przez wdzięczność, zdaje się, za 
to, com mu wyświadczył, próbował z czasem 
polskiego języka; lecz nie mógł się wysło­
wić lepiej, niż — kuchenną łaciną. Chwalił 
się, że jest najlepszym uczniem w klasie i że 
pracuje na polu l i t e r a c k i e m .  Dziś już jest 
akademikiem.

„Inny uczeń z akademickiego gimnazjum 
zrobił mi awanturę za p o l s k i e  świadectwo 
lekarskie. Szczęściem wyrażał swe oburzenie 
w języku „narodu dobrych obyczajów" i dla­
tego musiał się hamować, gdyż brakło mu 
niemieckiej wymowy. Ponieważ irytacja mo­
gła mu w jego chorobie zaszkodzić, więc 
przez wzgląd na jego zdrowie, czułem się u- 
prawnionym odmówić mu świadectwa, pomi­
mo dalszych próśb, bym pisał świadectwo 
„przynajmniej po niemiecku".

„Inny znów uczeń twierdził upomie, ż e 
w d y r e k c j i  a k a d e m i c k i e g o  g i m n a ­
z j u m  n i e  r o z u m i e j ą  p o  p o l s k u .  Ale 
dał się przekonać mem stanowczem twierdze­
niem, że „lepszy rydz, jak nic" i ostatecznie 
posłał dyrekcji swej szkoły polskie poświad­
czenie.

„Innego kalibru był znów pewien uczeń 
o kołnierzu mniej wyzłacanym, niż poprze­



DZIENNIK POLSKI z dnia 13 października 1903 r. 3

yłamał

bm. 
?ru 22 
w, syn 
Denat 

le rw o- 
psji.

ozdo-
zający 
jjącym 
ją na- 
skiego 
35 ct.) 
y zaś 
z po-

gimn. 
u l oro- 
azł się 
:yć nie 
kania i 
igiemu

ramem 
Aka- 

ia wy-

L 87), 
ika na 
ciszek 
3oczą- 
goście

!j lub
dożyły 
0 kor. 
■iązku, 
zięko-

yli w 
TÓlicki

złożyil
iólicki

ciągu
skiego
Józef

'rektor 
i roku

zmarł

sądu,

Szy-
Ko-

g de

-WO-
ilame
,Mie-
Gor-

ope-

ktach

retka

,ange
Drzez

i.
:deń-
:nryk
irja“,
tanie
jdzie
zych

nika,
otka,
ami;
nami
[kład
:nni-
dpo-
Kra-
iszu-

W

PO-
wią-
:tyki
ara-
rzo-
my-
:nny

gi-

>wie
skie
z y -

że
ma-

rzez 
, za 
sem 
sło- 
valil 
i że 
jest

jum 
two 
enie 
d ła­
mu 

mo- 
vięc 
! u- 
imi- 
two

że
n a -
Ale
lze-
znie
iad-

:zeń
rze-

dnicy tu wymienieni. Ten najlepszą polszczy­
zną oświadczył, że przyszedł dla leczenia, że 
prosi o świadectwo choroby do egzaminu, 
ale zastrzega sobie, by w świadectwie na­
zwisko jego było wypisane w brzmieniu ru- 
skiem, bo „o d  t e g o  z a w i s ł  w y n i k  e g z a ­
mi n u ! *

„Przyznaję, że byłoby krzywdą, gdyby 
miał nie zdać egzaminu dla pobudek po­
wyższych*,

Tyle nasz informator. — Niechajże teraz 
pedagogowie nasi i obywatele kraju powie­
dzą nam, jakie społeczeństwo wyjdzie z tych 
szkół, w których wyrabia się taka nienawiść 
narodowa wśród malców i w których ucznio­
wie muszą starać się o „ruskie brzmienie na­
zwiska*, jeżeli pragną powodzenia przy egza­
minie? — Piękna oświata, — nie ma co 
m ówić!

SEJM.
Lw ó w  12 października.

31. Posiedzenie I  sesji VIII per jodu.
Posiedzenie zagaił marszałek o godz. 10 

min. 30. Na wstępie odczytano spis petycyj, 
wnioski i interpelacje. P. T a r n a w s k i  po­
stawił wniosek o wezwanie rządu, aby jak- 
najrychlej otworzył drugie gimnazjum polskie 
w Przemyślu, na  Zasaniu.

Interpelacje wnieśli: p. S z a  j e r  w spra­
wie niezapłacenia należytości robotnikowi Pa­
sternakowi za regulację W isłoka, p. M a r y e -  
w s k i  w sprawie targów w Podgórzu; p. 
B e d n a r s k i  w sprawie regulacji Białki ta­
trzańskiej ; p . K r e m p a  w sprawie założenia 
sądu obwodowego w Mielcu; p. S t a r u c h  
w sprawie nieporządków na stacji kolejowej 
Słoboda Teofilka na linji Halicz-Tarnopol.

Z porządku dziennego odesłano do ko­
misji bankowej sprawozdanie wydziału krajo­
wego z wnioskiem o zmianę statutu Banku 
krajowego, poczem p. M a r j e w s k i  moty­
wował swój wniosek o polecenie wydziałowi 
krajowemu, aby zbadał kwestję ewentualnej 
budowy sanatorjów krajowych dla chorych 
na gruźlicę i ażeby na następnej sesji sejmo­
wej przedłożył odpowiednie w nioski: W ska­
zał na to, że tylko ludzie zamożni lub śre­
dnio zamożni mogą leczyć się w sanatorjach 
zagranicznych, lub w jednem z uzdrowisk 
krajowych. Szpitale krajowe zupełnie nie 
przyjmują chorych na gruźlicę w bardziej 
rozwiniętem już stadjum choroby. W obec te­
go ludność uboga, nie mogąca oczywiście i 
w domu leczyć się skutecznie, wydana jest 
bez wszelkiej prawie pomocy na pastwę tej 
strasznej choroby. Mówca, jako laik nie sta­
wia konkretnego wniosku budowy sanatorjów, 
lecz tylko prosi, ażeby polecono wydziałowi 
krajowemu zbadanie tej sprawy.

Izba odesłała wniosek p. Marjewskiego 
do wydziału krajowego jako do komisji.

W niosek p. H u r y i c a  o wezwanie rzą­
du, ażeby wydał w drodze konstytucyjnej 
zarządzenia, aby więźniów zakładu karnego 
w Stanisławowie zatrudniono tylko przy ta­
kich robotach, przy których uboga ludność 
nie byłaby narażona na konkurencję — ode­
słano do komisji prawniczej.

P. G n d i ń s k i  motywował następujący 
swój wniosek:

Zważywszy, że nasza młodzież ma za 
mało sposobności poznać kraj rodzinny, jego 
piękności i bogactwa, zabytki przeszłości i to 
co powstało w nowszych czasach, że do­
kładne poznanie kraju, zachęciłoby do pracy 
nad dalszym jego rozwojem, że więc należy 
budzić w młodzieży chęć poznania kraju i 
ułatwić jej to poznanie, że ten cel dałby się 
osiągnąć najlepiej, urządzając gremialne wy­
cieczki młodzieży szkolnej w gronie nauczy­
cieli. Wysoki sejm raczy uchwalić: Poleca się 
wydziałowi krajowemu, ażeby w porozumie­
niu z radą szkolną krajową .wypracował pro­
gram wycieczek po kraju młodzieży szkolnej 
w towarzystwie nauczycieli i obmyślił po­
trzebne na to fundusze. — Wniosek ten ode­
słano do komisji szkolnej.

Z kolei gminie Liszna pow. sanockiego 
zezwolono na pobór w 1904 r. I73V2%wego 
dodatku gminnego do podatków bezpośredn.

Nastąpiła dyskusja nad sprawozdaniem 
komisji przemysłowej w sprawie wniosku p. 
Paygerta o założenie biura statystycznego dla 
przemysłu i handlu i pomocy krajowej celem 
założenia tkalni mechanicznej. Komisja wno­
si : ażeby polecono wydziałowi krajowemu, 
by założył przy departamencie przemysłowym 
biuro statystyczne, któreby wyniki tych ba­
dań co roku drukiem ogłaszało. W dalszym 
ciągu proponuje polecenie wydziałowi krajo­
wemu, aby zachęcił do założenia wzorowej 
tkalni mechanicznej w Galicji i ażeby udzielił 
na jej budowę pożyczki do wysokości %  ka­
pitału zakładowego i obrotowego, ale nie 
ponad 300.000 kor,

P. M a r y e w s k i  zaproponow ał zmianę 
drugiej części wniosku komisji, tak ażeby ona
brzm iała:

„Poleca się wydziałowi krajowemu do­
łożenie wszelkich starań, ażeby w Galicji za­
łożono tkalnię mechaniczną. Kraj ułatwi po­
wstanie tego przedsiębiorstwa przez udziele­
nie pożyczki nawet przekraczającej' 50%  ka­
pitału zakładowego i obrotowego, któraby 
mogła być udzielona nawet na mniejszy pro­
cent i na dłuższy okres czasu, aniżeli zwy­
kle to się dzieje przy pożyczkach z funduszu 
Przemysłowego.* Mówca wskazał bowiem na 
to, że przy udzieleniu 75%  kapitału właści­
wie kraj zbudowałby całą fabrykę, a potem 
lą darował ludziom prywatnym.

Poprawkę tę poparł imieniem wydziału 
krajowego p. R o m a n o w i e  z.

Po końcowem przemówieniu sprawozda­
jmy p. P a y g e r t a ,  który poprawkę p. Ma­
jew skiego zaąkceptował, izba z tą poprawką 
wnioski komisji przyjęła.

Następnie uchwalono uznać szpital w 
prałacie za publiczny i powszechny. Gminę 

zowice wraz z obszarem dworskim prze- 
^  ^jono z okręgu reprezentacji powiatowej 
W \ ^ ° . wicach do okręgu reprezentacji pow. 
adm -ieIiczce* proponowała komisja
2 'n,stracyjna przeniesienie gminy Zwiniacz 
do 0r̂ u sądowego i starostwa w Czortkowie 
Stwa w r  s3doweg °  w Budzanowie i staro- 

Trembowli, ale po przemówieniu p.

Rudrofa, który się temu sprzeciwił a na wnio­
sek p. Viviena sprawę tę odesłano napowrót 
do komisji. Gminy Hucisko-Jawornicki oraz 
W idaczowa przeniesiono z okręgu sądu pow. 
w Tyczynie i starostw a w Rzeszowie do o- 
kręgu sądowego i politycznego w Prze­
worsku;

Następnie uchwalono wybudować dom 
administracyjny i pawilon dla zakaźnych przy 
szpitalu powszechnym w Śniatynie, zakupić 
od gminy m. Drohobycza dom zbudowany 
na szpital i rozszerzyć ten budynek. Wdowie 
po nauczycielu niższej szkoły w Suchodole 
śp. Janie Górskim, przyznano stałe zaopatrze­
nie w kwocie 800 kor.

Z kolei przedłożył p. T a r n a w s k i  imie­
niem komisji prawniczej piętnaście spraw o­
zdań o żądaniach rozmaitych sądów, doma­
gających się wydania na sądowe urgensa 
posłów : ks. Stojałowskiego (w 9 wypadkach), 
Skołyszewskiego (w 2), Oleśnickiego (w 2), 
tudzież Stapińskiego i Truskolaskiego, każde­
go w jednym wypadku. Komisja proponuje 
w trzynastu wypadkach udzielić żądanego 
przez sądy zezwolenia, odnośnie zaś do 
dwóch dotyczących ks. Stojałowskiego nie, gdyż 
zdaniem komisji wypadki te mają tło polity­
czne. Izba uchwaliła zgodnie z wnioskami 
komisji.

Następnie p. U r b a ń s k i  imieniem ko­
misji drogowej przedłożył sprawozdanie o 
czynności departamentu IV wydziału krajowe­
go w zakresie spraw drogowych za czas od 
1 listopada 1901 do końca października 1902.

Komisja w n o si: przyjęcie do wiadomości 
sprawozdania z czynności departamentu IV i 
wezwanie wydziału kraj., aby dążył do uzy­
skania od rządu za państwowe tych dróg, 
które mają znaczenie pod względem wojsko­
wym i eićonomicznym, aby przedłożył sejmo­
wi projekt budowy dróg konkurencyjnych, 
aby powiększył liczbę krajowych warsztatów 
wyrobów betonowych i starał się o obniże­
nie taryfy od materjałów i wyrobów betono­
wych, oraz, aby przedłożył sejmowi projekt 
ustawy o policji drogowej. Nadto stawia 
komisja wniosek o wezwanie rządu, aby me 
opodatkowywał założonych przez wydział 
krajowy warsztatów wyrobów betonowych i 
nie uznawał ich za zakłady przemysłowe.

W niosek ten bez dyskusji przyjęto.
Następne posiedzenie dziś o godzinie 8 

wieczorem.

Sytuacja na Węgrzech.
( Telegramy „Dziennika polskiego“).

Budapeszt. O wyniku audjencji poli­
tyków węgierskich u króla dotychczas nie 
wiadomo nic pewnego. Twierdzą jednak, że 
wszyscy trzej mężowie stanu, wymieniani 
w dniach ostatnich, będą powołani do steru 
rządów. Stefan T i s z a  ma zostać szefem 
gabinetu, Juljusz A n d r a s s y  — ministrem 
spraw wewnętrznych, a wchodzi także w kom­
binację Dezydery P  e r c z e 1, który dał się 
poznać z energji i wpływa w czasie wyborów.

Gabinet wejdzie w życie na podstawie 
manifestu królewskiego.

Powstanie w Macedonji.
(Tel. wł. Dziennika Polski).

Stam buł. W edług wiadomości konsu­
larnych z Monastyru, stoczono niedawno w 
pobliżu Monastyru walki, w których brało 
udział 200 powstańców, 65Jz nich poległo. Po 
stronie tureckiej poległo 2 oficerów i 15 żoł­
nierzy, 10 żołnierzy było rannych. Zdobyto 
wielkie zapasy żywności.

Stam buł. W edług wiadomości z Adrja- 
nopola, otrzymały wszystkie tamtejsze władze 
wojskowe i cywilne irade sułtańskie z pole­
ceniem ochrony niewinnej ludności bułgar­
skiej, a zwłaszcza kobiet i dzieci.

Stam buł. Rosyjski ambasador Zino- 
wiew był wczoraj u sułtana na udjencji. Oma­
wiano ostatnią notę Rosji i Austrji i podnie­
siono konieczność ukrócenia wykroczeń wojsk 
tureckich wobec Bułgarów

Bułgarski agent dyplomatyczny Naczewicz 
doniósł rządowi tureckiemu o wykroczeniach 
wojsk tureckich, które kilkakrotnie już prze­
kroczyły granicę bułgarską.

Z sejmów.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Obstrukcja w  sejmie czeskim.
W iedeń. Grożąca ze strony Niemców 

obstrukcja w sejmie czeskim zwraca w tutej­
szych sferach politycznych uwagę i budzi po­
ważne zaniepokojenie. Następstwem jej mo­
głaby łatwo stać się obstrukcja w sejmie mo­
rawskim i w radzie państwa.

Z Wiednia czynią się usilne starania, aby 
Niemców czeskich odwieść od zamiaru, do­
tychczas jednak bez skutku.

Klub młodoczeski odbędzie dzisiaj po­
siedzenie w tej sprawie. Jeżeli jednak nie 
zmieni dotychczasowego stanowiska, — jutro 
wybuchnie w sejmie praskim obstrukja, al­
bowiem skrajne żywioły niemieckie prą do 
niej wszelkiemi siłami.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rozmowa z dr. Koebrerem.
W iedeń. Wiedeński korespondent me- 

djolańskiego dziennika Seccoio ogłasza w tern 
piśmie treść swojej rozmowy z szefem gabi­
netu austrjackiego. Z tego sprawozdania za­
sługuje na podniesienie fakt, iż dr. Koerber 
zapewnił korespondenta, że ani na krok nie 
odstąpi od dotychczasowej swej polityki, którą 
nazywa wytrwałą cierpliwością. Z w o ł a n i e  
r a d y p a ń s t w a  zapowiedział dr. Koerber 
na  j e s i e ń  b. r., a o sytuacji w Austrji wy­
raził się, że jest zupełnie spokojną, a kraje 
zajmują się przedewszystkiem pracą nad do­
brobytem ekonomicznym. Niesnaski i awan­
tury dzieją się tylko w izbie poselskiej, co 
szef gabinetu tłómaczy zetknięciem się różno­
rodnych interesów narodowych tak licznych 
żywiołów państwa.

Co do wszechnicy włoskiej, oświadczył 
dr. Koerber, że przygotowania do jej założenia

są w pełnym toku, ale wroga agitacja irre- 
dentystów może utrudnić i ódwlec doprowa­
dzenie dzieła do skutku.

Mowa Combesa.
C h e rm o n ł F e rra n d . Na bankiecie 

po odsłonięciu pomnika Vereingetoryxa (wy­
danym na 4.000 nakryć) wygłosił prezydent 
ministrów Combes mowę. Wywodził, że rząd 
republikański więcej jak każdy inny troszczy 
się o dobra ojczyzny. Dla reakcji czynni są 
obecnie: w Brukseli książę Wiktor, w Ma- 
rjenbadzie książę Orleański, wreszcie trzeci 
— Deroulede w San Sebastian. Republikański 
patrjotyzm jednak nie zajmuje się tymi łotrzy­
kami. Od 16 miesięcy prowadzi się walkę 
przeciw klerykalizmowi i trzeba walkę tę da- 
iej prowadzić aż dojdziemy do pożądanego 
celu. Następnie zajmował się Combes różne- 
mi kombinacjami, dotyczącemi ewentualnej 
zmiany większości parlamentarnej i oświad­
czył, że stanowczo sprzeciwiłby się wyklu­
czeniu socjalistów i każdej innej grupy z o- 
becnej większości. Blok musj być utrzymany 
taki jak jest.

Mówca wyłuszcza dalej program prac 
najbliższej sesji parlamentu. Do 31 grudnia 
załatwiony powinien być budżet, w styczniu 
zajmie się izba ustawą o 2-letniej służbie 
wojskowej, następnie przystąpi do znięsienia 
les Falloux, (która dotyciiczas dozwalała ka­
żdemu otwierać sobie szkoły i udzielać nauki). 
Potem przyjdą na porządek dzienny ważne 
kwestje reformy podatków, wreszcie ostate­
czne uregulowanie stosunku kościoła do pań­
stwa. Opozycja wprawdzie rozwinie dalej 
szaloną agitację w całym kraju, to jednak nie 
powinno przestraszać rządu, ani większości. 
Minister wychylił kielich na cześć członków 
republikańskiej większości.

Mówcy urządzono entuzjastyczną owację.
Przyjęto przez aklamację porządek dzien­

ny, pochwalający program Combesa.
Wojna japońsko-rosyjka.

F ra n k fu rt. Frankf. Ztg. donosi z Shan- 
gaju, że nadeszła tam wiadomość z Czifu, iż 
Japończycy zajęli wczoraj Mazampo na Korei, 
i a ż d e j  c h w i l i  j e s t  s p o d z i e w a n e m  

w y p o w i e d z e n i e  w o j n y .
Leopold II. w Wiedniu.

W iedeń. Według oficjalnego programu 
przybędzie tu król belgijski 17 bm. Na dwor­
cu zachodnim powita go cesarz, arcyksiążęta 
i naczelnicy władz. Król zamieszka w Burgu. 
Popołudniu odbędzie się obiad, wieczorem 
przedstawienie w operze, 18 bm. obiad w 
Schónbrunie, poczem król odjedzie do Bru­
kseli.

W iedeń. Podróż króla belgijskiego ma 
stać z tern w związku, że król belgijski chce 
prosić cesarza na sędziego rozjemczego w 
sprawie Kongo. Miarodajne koła są przeci­
wne przyjęciu tej propozycji.

Podróże monarsze.
R zym . Minister spraw  zagranicznych 

Morin udał się wczoraj wieczorem do Pizy, 
a dziś przyjęty będzie przez króla, któremu 
towarzyszy do Paryża.

Wobec doniesień paryskiego Tempsu i 
Petiłe Republiąue o podróży cara do Rzymu, 
donosi Tribuna, że dotychczas zawsze jeszcze 
jest nadzieja, iż car przecież do Rzymu przy- 
jedzie, nie wiadomo tylko w jakim terminie, 
którego ustanowienie car sobie zastrzegł.

Podróż cara do Włoch.
Wiedeń. W brew wszelkim pogłoskom, 

tutejsza Montags - Revue twierdzi stanowczo, 
że projekt wizyty carskiej w Rzymie nie zo­
stał bynajmniej zaniechanym. Przeciwnie. Car 
pojedzie w czasie i według programu, da­
wniej ogłoszonego.

Loubet I Pius X.
P a ryż. Gaulois donosi, że prezydent 

Loubet nie będzie żądał wizyty u papieża 
podczas swego pobytu w Rzymie. Tym spo­
sobem Pius X nie znajduje się w przykrej 
sytuacji odmówienia temu żądaniu,

Pomnik Bismarcka w Poznaniu.
Poznań. Na bankiecie po odsłonięciu 

pomnika Bismarcka, wygłosił minister Rhein- 
baben mowę, w której wyraził życzenie, by 
żywioł niemiecki dalej szedł obecną drogą. 
Niemcy mogą być w tym względzie zawsze 
pewni najsilniejszego poparcia ze strony 
rządu.

Traktat francusko-angielski.
Londyn. Daily 7 elegraph dowiaduje się 

z Paryża z kompetentnego źródła, że mimo 
dotąd osiągniętego bardzo pomyślnego re­
zultatu, projekt francusko-angielskiego traktatu 
rozjemczego nie jest jeszcze gotów.

P a ry ż . Dzienniki omawiając traktat roz­
jemczy między Francją a Anglją, donoszą, że 
spraw a egipska i nowofunlandzka, wyłączone 
są z tego traktatu i tylko trudności mogące 
w przyszłości powstać, mają być przedłożo­
ne sądowi rozjemczemu, gdyby rokowania 
dyplomatyczne pozostały bez skutku.

Dzienniki sądzą, że parlamenty angielski 
i francuski bez wątpienia uchwalą ten traktat.
Zajście na konferencji ugodowej w Hadze.

P e te rs b u rg . Ministerstwo spraw we­
wnętrznych udzieliło pierwszego napomnienia 
pismu Petersb. Wiedomośłi z powodu szko­
dliwego kierunku pisma, jaki się przejawił 
szczególnie w ostatnim artykule jego. Artykuł 
ten doniósł o nieznanem dotychczas wystą­
pieniu niemieckiego pełnomoerrika Uenza na 
trzeciem posiedzeniu sądu rozpoznawczego w 
Hadze przeciwko rosyjskiemu ministrowi spra­
wiedliwości Murawiewowi. Z artykułu wyni­
kało, że albo Uenz miał polecenie obrażenia 
Rosji, albo nieostrożnie wypowiedział tajne 
życzenia'Niemców, którzy dążą do tego, by 
Niemcy z nienacka zaatakowały Rosję, jak to 
uczynili z Francją w r. 1870.

No woje Wremia donosi ze źródła wiary­
godnego, że o podobnem zajściu w Hadze 
nic nie wiadomo.

B e rlin . Biuro Wolfa donosi, że w spra­
wie rewelacyj Petersb. Wiedomóśti w dobrze 
poinformowanych kołach berlińskich potwier­
dzają tylko doniesienie pisma Nowo je  Wremia.

Komisja dla budowy dróg wodnych.
K ra k ó w . * Gmina krakowska podejmo­

wała wczoraj wieczorem w „Grand-hotelu* 
członków komisji dla dróg wodnych. Długi

toast na cześć gminy Krakowa wygłosił szef 
sekcji z ministerstwa handlu, Schuster, pod­
nosząc, że z chwilą budowy dróg wodnych, 
zacznie się dla Krakowa i okolicy nowa era 
ekonomiczna.

Reprezentanci gminy złożyli w komisji 
dróg wodnych oświadczenie, domagające się, 
by projekt regulacji- objął także regulację Rur; 
dawy i Wilgi i budowle ochronne przed wy­
lewami, oraz, by termin ustawowy rozpoczę­
cia robót w r. 1904 był dotrzymany.

Zamach na żonę.
K ra k ó w . Aresztowano tu emerytowa­

nego konduktora kolei państwowych Mikołaja 
Podgórskiego, który ? nabitym rewolwerem 
przybył do mieszkania nieżyjącej z nim żony, 
na ulicy „Szlak*. Gdy go nie wpuszczono, 
strzelił do okna piekarni, gdzie pracowało 
kilku ludzi i ranił śmiertelnie praktykanta pie­
karskiego Urbanka. Rannego odstawiono do 
szpitala.

Socjalistyczne zgromadzenie.
P rag?. Wczoraj odbyło się kilka zgro­

madzeń socjalistycznych na korzyść powsze­
chnego prawa wyborczego. Po zgromadze­
niach udali się uczestnicy w wielkich grupach 
pod redakcję Narodnich Listów i pomieszka­
nia dra Herolda, gdzie urządzono przeciw 
niemu demonstrację. Policja zarządziła kilka 
aresztowań.

Rozruchy republikańskie
Bilbao. 2000 osób, które brały udział 

w meetingu republikańskim, urządziło demon­
stracje. Kilka domów, opatrzonych w napisy 
religijne, obrzucono kamieniami. Wybito szy­
by w redakcji tutejszego pisma klerykalnego. 
Przyszło do starcia z żandarmerją. 3 osoby 
zabite, 29 rannych.

Trzęsienie ziemi na Węgrzech.
Pięciokościoly. Wczoraj w nocy o 

godzinie pół do 2 dało się tu uczuć kilka 
sekund trwające trzęsienie ziemi. Mury nie­
których domów zarysowały się.

Salisbury tajnym kanclerzem.
Londyn. Markiz Salisbury zamianowany 

został tajnym kanclerzem (przechowującym pie­
częć państwową). Godność tę piastował dawniej 
zmarły Jord Salisbury następnie lord Balfour.

Kongres serbski.
Osiek. Serbski kongres w Karłowicach 

przy badaniu rachunków z funduszów serb­
skich za rok ubiegły, stwierdził liczne nie­
prawidłowości. Wydział uchwalił pociągnąć 
do odpowiedzialności w drod e dyscyplinarnej 
odpowiednie organy. Adwokat kongresu otrzy­
mał polecenie poczynienia kroków sądowych 
w tej sprawie.

Kogres socjalistyczny.
INarsyIja. Kongres radykalno-socjali- 

styczny uchwalił rezolucję z wezwaniem so­
cjalistycznych posłów francuskich, aby poro­
zumieli się z posłami innych państw, którzy 
zgadzają się na zasady projektu, by we wszy­
stkich parlamentach równocześnie wzięto pod 
obrady sprawę redukcji wojsk i powszechne­
go rozbrojenia.

Pożar torfowych terenów.
Budapeszt. Tereny torfowe w Ecsed 

płoną od dni kilku. Pożar rozszerza: się cią* 
gle i pochłonął już kilka ofiar w ludziach, 
Zajście na konferencji ugodowej w  Hadze.

Budapeszt. Palą się wielkie torfowi­
ska w Edsed. Groźne niebezpieczeństwo, 
wojsko wyruszyło na pomoc.

Powodzie w Ameryce.
N ow y Jopk. Wylewy w Stanach Zje­

dnoczonych Północnej Ameryki trwają dalej. 
Szczególnie w Paterson sytuacja bardzo gro­
źna. 50 domów runęło, 50 rodzin bez dachu. 
Kilka tysięcy osób. bez pracy. Koleje znacznie 
uszkodzone.

Clepm ont Feppand- Wczoraj przed 
połudn. odbyło się odsłonięcie pomnika' Ver- 
cingetorixa, w obecności prezesa gabinetu 
Combesa, ministrów wojny i rolnictwa. Mi­
nister wojny zaznaczył w swej mowie, że 
Vercingetorix jest pierwszym, który podniósł 
we Francji hasło o popieraniu patrjotyzmu, 
poczem Francja uzyskała wreszcie niezawi­
słość światową, ale jeszcze do dziś toczy 
walkę o niezawisłość duchową. Aby i tę uzy­
skać, potrzeba być owianym duchem yercin- 
getorixa. Mowę tę przyjęto hucznymi okla- 
skami. _
,i. Popołudniu odbył się bankiet na 4UUU 
nakryć, na którym byli ministrowie. .

T ry d e n t. Zmarł książę biskup Vahssi, 
po dłuższej chorobie.

Kronika z ostatniej chwili.
Rabuś w dziedziłowskim dworze. Do

sypialni zamieszkałego w Dziedziłowie dra Ju- 
ljana Czerkawskiego, właściciela dobr i emery­
towanego starszego lekarza sztabowego, zakradł 
się wczorajszej nocy o godzinie pół do 4 ranp 
rabuś jakiś i po ciemku gospodarować w niej 
począł. Dr Czerkawski obudzony ze snu podej- 
rzanem szelestem zaświecił świecę; w tej chwili 
jednak rzucił się nań opryszek i zadał mu no­
żem 5 ran w piersi. Ponieważ świeca zgasła 
od razu napadnięty bronił się po ciemku cię­
żkim lichtarzem, bronił się zaś tak skutecznie, 
że rabuś otrzymawszy lichtarzem kilka ciosów 
w twarz i głowę, uciekł. Rany dra Czerkawskie­
go zbyt ciężkiemi nie są. Żandarmerją całego 
powiatu kamioneckiego ściga zbrodniarza.

Z g u b io n e  b ile ty . Zygmunt Willner woźny 
kahału lwowskiego, zgubił przechodząc ulicą 
Karola Ludwika, w okolicy cukierni p. Bienie- 
ckiego, 55 biletów do żydowskiego teatru, na 
przedstawienie, które danem będzie na rzecz 
złoczowskich pogorzelców.

Dział ekonomiczny.
-W ie d e ń  12 października. (Giełda połud. 

godzina 12 minut 30). Marki 117*30, Renta ma­
jowa 100 —, Węg. renta koronowa 97-70, Akcj. 
austr. zakł. kred. 651‘25, Akcje węg. zakł. kred, 
716-50, Akcje Anglobanku 272 —, Akcje Union-' 
banku 522 50, Akcje Bankvereinu 473 50, Akcje 
LSnderbanku 416— . Akcje kolei państw. 651'—, 
Lombardy 79-—, Akcje kolei Elbethal i — , 
Akcje fabryki broni — , Akcje tytoniowe

358-—, Akcje Alpiny 376-50, Akcje Rima Muranjl
457-50, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 125-50, Ruble 25275. Usposobienie
słabsze.

— B e rlin  12 październ. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 205’10, Towarz. dyskontowe 
190 90. Usposobienie słabe. ___________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 października 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. 
Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. S. Tarnowski z 
Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. J. Bawo- 
rowski z Ostrowa. Hr. J. Tyszkiewicz z Kolbu­
szowej. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Hr. K. Ledóchowski z Wo­
łynia. Hr. J. Pinińska z Grzymałowa. P. Górski z Kra­
kowa. S. Sozański z Wiednia. K. Paygert z Sidorowa. 
W. Giżycki z Warszawy. T. Sroczyński z Jasła. J . 
Siemiginowska z Jakobiaka. E. Micewski z Tuczemp. 
A. Holzman z Warszawy. L. Fridenko z Drohobycza. 
L. Słomski z Podola ros. G. Mac G a m y  z Londynu. 
F. Bujnowski z Pilzna. M. Garapich z Cebrowa. E. 
Lityński z Litwinowa.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Sł onecki z Zadurowa. 
J. Łabędzki z Trybuchiw iec. F. Kosowska z Łopa- 
szówki. F. Heck z Czerniowiec. J. Kapko z Luba­
czowa. J. Sochański z Hraszkowiec. J. Bielecki z 
Gromnika. J. Filipowski z Koaowa. Dr. J. Landau z 
Podwerbec. Ch. Winkler z Sryjestu. Dr. Jordan z 
Krakowa. J Stojowski ze Stanisławowa.  __

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nio 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialnosd.

Kandydat notarjalny
uprawniony do zastępstwa, szuka posady. 
Zgłoszenia: „K o  n c y p i e n t“ poste restante 

____________ Przemyśl.

A dw . dr. M ieczy s ła w  Szeliga
przeniósł kancelarję ,02°

do domu Ul. Kopernika l. 4, 1. piętro.___

Specjalista w  chorobach uszów,* nosa, 
gardła i krtani

P r. T eofil Zalew ski,
ordynuje ad  42—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1. 35.

Leczenie zboczeń m o w y . ____

Przeniosłem się na stałe mieszkanie do 
lecznicy M a rjó w k a  pod Lwowem, w której 
przyjmuję chorych p rz e z  ro k  cały-

% e  Lw ow ie bywam w poniedziałki, 
środy i piątki od 3—5 przy ul. Długosza L_L

P a rtAdres: Marjówka, Lwów 14 . Telefon 572. 
Telefon we Lwowie 684.

Dr. Józef Zakrzewski.

^  O C H * 0 ^
Mam zaszczyt donieść, że papier M ow y .Oójrą 

nasi*, jak również inne papiery * :nap«s» l ,.Wjn-ób 
krajowy* a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, nłe są wyrobem krajowym.

W kraju istnieje tylko jedpa febryk* I a t 1 
papierów listowych pod firm ą:

5. w. fne»o}owst(i wt IwowIł
Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 

przemysłu rodzimego by przy zakupme 
pert listowych uważali na powyższą m a rk ^ a  bez 
niej wyrobów takich me kupowali, zaś kupców, 
rzy korzystając z ogólnego prądu d ą ią c e g o d o u p n ;^  
mysłowienia kraju; wprowadzają Publiczność w_ błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnował! tók jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
Pierwsza t  jedyna w kraju fabryka kopert I papie­

rów listowych.
Polecam pióra K Wasilewskiego z Warszawy p* 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Jal(( dolną i pewną toljację
polecamy:

4°/o Hsty hipoteczne
4 '/,%  listy hipoteczne 
5% Hsty hipoteczne prem iow ane
4% jlsty  Tow. kredyt, ziem skiego
4%% Hsty Bankn krajow ego 17
4% listy Banku krajow ego 
5% obligacje kom unalne Banku krajow ego  
4% pożyczkę krajow ą 
4% gal. obligacje proplnacyjne i wszelkie 

renty państw ow e.
Nadto polecamy:

Akcje gaUc. T ow arzystw a elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Władysław Olszewski
c. k. emerytowany kontrolor poczt i telegrafu
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
sw. Sakramentami, zmarł dnia 12 października, 

w 58 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się we środę 

dnia 14 października b. r. o godzinie 4-tej po 
południu z gmachu hr. Skarbka na cmentarz 
Łyczakowski, na który w głębokim smutku po­
grążona żona, z córką zapraszają krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajomych.

Lwów, dnia 12 października 1903.
„Concordia* A. Kurkowski.
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Edward Rad.

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— Kiedy wybrałeś mnie na towarzyszkę 
życia, me pytałam cię o przeszłość. O wielu 
rzeczach me wiedziałam, wiadomo mi jednak­
że było ze prawie nigdy żona nie jest pierw­
szą miłością swego męża: ojciec mój tyle 
razy opowiadał mi o porzuconych dziewczę­
tach, o dzieciach bez nazw iska! Nic mi nie 
wyznałeś, ale miałam do ciebie zaufanie. Przy­

puszczałam, że jakiemi bądź byłyby twe da­
wne długi, obrachowałeś się z przeszłością i 
że nigdy o niej mowy między nami nie bę­
dzie, że zobowiązania twe tyczące się przy­
szłości były zupełnie uczciwe i że od tej po­
ry znać nie będziesz innych węzłów prócz 
tych, które nas łączą. Oto wnioski, do któ­
rych sama doszłam, nie mogąc zasięgnąć u 
nikogo rady, ponieważ mój ojciec... znasz go 
przecież!.. Zastanawiałam się nad temi rze­
czami z całą powagą młodej dziewczyny, na­
wykłej liczyć tylko na siebie; a teraz widzę, 
że nie mogłam pojmować ich inaczej. Do tej 
chwili nic takiego nie zaszło, abym mogła 
przypuszczać, że się pomyliłam. Doczekaliśmy 
się dzieci; sądziłam, że związek nasz stał się 
dzięki temu zupełniejszy, ściślejszy. Wraz 
z niemi utworzyliśmy rodzinę, to jest to, co

jest na świecie najbardziej zjednoczonego i 
św iętego; staliśmy się jednem ciałem, jedną 
duszą, jedną wolą... Och! gdyby ich nie było, 
bdybym ja tylko wchodziła w grę, mógłbyś 
może iść za wskazówkami brata, wykonać 
rycerskie projekta, które on ci narzuca, za­
pomnieć o zobowiązaniach względem mnie, 
by spełnić urojony obowiązek. Ale dzieci na­
sze istnieją, wzrastają; życie im daliśmy! za­
leżą od ciebie, tak jak listki od drzew a; twoje 
czyny przygotowują ich przyszłość; los ich 
jest w twoich rękach. A zatem! przemawiam 
do twego serca i zdrowego rozsądku: czy 
przedewszystkiem osoba twa nie do nich w 
zupełności należy?... Czy masz prawo speł­
nić czyn, któryby ich krzywdził?., na korzyść 
obcej kobiety?... wroga?... Albowiem ona 
jest ich wrogiem, gdyż chce ciebie od

nich oderwać!... Och! nie wiem, nie chcę wie­
dzieć do jakiego stopnia kochałeś ją; mając 
dzieci nie wolno mi być zazdrosną, tak jak 
tobie nie wolno o niej pamiętać... Nie badam, 
czy sam zwracasz się do przeszłości, czy też 
brat wprowadził cię na błędną drogę; zagłu­
szam podejrzenia, które mogłyby powstać w 
mem sercu, ale niemniej oddalam od siebie 
szalone myśli, tak groźne dla naszej przyszło­
ści. Pod wrażeniem niespodziewanego ciosu 
przestałeś trzeźwo myśleś; jestem tu, przy to­
bie, wezmę cię za rękę i pokieruję tobą...

Niesłabnąca energja jej głosu dodawała 
powagi jej słowom tak zgodnym z istotną 
naturą Leonarda. Bohaterska dusza Rajmunda 
rozegzaltowała go na chwilę; odzyskiwał sie­
bie pod ochładzającym wpływem tego zdro­
wego rozsądku. W stał, zaczął chodzić po po­

koju z pochyloną głową. Skoro zatrzymał się 
przed Lucyną, zmienione jego rysy zdradzały 
ciężką wewnętrzną walką.

— Masz słuszność — rzekł — masz słu­
szność pod każdym względem. Jest to tak 
łatwo mieć słuszność! Powiedziałem sobie to 
wszystko co przed chwilą mówiłaś... Ale czy 
nie widzisz, że znajdujemy się wobec wyda­
rzenia, burzącego wszystkie nasze rachuby, 
wszelkie przewidywania i plany życiowe? 
Tając przeszłość nie oszukiwałem ciebie; są­
dziłem, że jestem zupełnie wolny; nigdy nie 
myślałem o tej kobiecie, nigdy o tern dziecku; 
prawie zapomniałem o ich istnieniu! A oto ta 
śmierć w nurtach Tamizy, ta tajemnica, roz­
prawy, które się rozpoczną... Czy mogę nie 
wyjawić tego co wiem? Czy mogę nie dzia­
łać wedle sił, by wyświetlić prawdę?...

Poleca s i ę
p r z y  p l a o u  M f i r j l i i o U l n n  w e  

wzorowo urządzony 
m  pokoje od 80 centów

L w o w i e

G im n a zja listka
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niższego gimna­
zjum. Daje również lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja .Dziennika Polskiego*

JKtfty* „Raglan“
zarzutki jesienne

Paletoty double ciepłe, 
Płaszcze gumowe angielskie

KortHl, KamizelKi ciepłe
Pe'eryny, Haweloki 
Kurtki skórzane i t. p.

Tadeusz Gdrsty
Lwów 698

plac Marjacki S.

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
główny swój skład gotowych, własnego 
wyrobu, różnego rodzaju mebli po 
możliwie najtańszych cenach, ró ­
wnież na sp ła tę  ratam i, za dobroć 
m aterjału  1 dobre w ykończenie po ­
ręcza się. Z poważaniem
21 H Franciszek Zeiser
Główny skład mebli, Lwów, pasaż 

Mikolascha, drzwi nr. 25.

„Cztriit dn Kol*“
do

farbowania siw ych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 kor. i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p .  A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi­
kolascha i Syna, oraz u p. Igna­
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

przesyłka 1005

J. Józefowicz
W arszaw ą, Nowaaenatpraka 2.

K. Solik
(przedtem Fr. Mroziński) 

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 7 
poleca

wszclHU gatuntsi FUT€K
Futra do podróży, paletoty 

męskie i damskie podług naj­
nowszych fasonów, rotondy, ko­
niki, katanki, kołnierze, zarę- 
Kawki, czapeczki damskie, koł- 
P męskie. Skóry we

, gatunkach pojedyń- 
w nai u(t°wmei oraz wierzchy 
w największym wyborze.

Ceny umiarkowane. 8158

■ W M a  zaopatruje i i n ę  w kartofIej
jarzyny i owoce 

y prywatne, restauracje, 
klasztory 

i wszelkie zakłady
«

Lwów,
Hetmańska !. 8.

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ulica Teatralna I. 3,

poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 1 aro­
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. 1 ‘/« kg- 1'60
Souchong „ . . .  2 . . .  2

„ zbioru majów. .  3 . . .  3 
Kaysow ,  . . .  4 .  ,  » 4
Melange (ję Lomdra . ,  5 ,  .  .  4
Wysiewld z własnych herbat . ,  ,  .  1'30

.  z najlepszych herbat . . . .  1^0
Cęuy herbaty owaaczoao na */« •oto w paczkach

po 7 „  Hi i 7 . kilo.
Cenniki w yschną na żądanie franco.

fiS i

Kawa palona
z w łasnego parowego palenia

codziennie św ieżo  palona
ściśle podług ia sad  hygłeny,

zapomocą
! gorącego powietrza I

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
7, kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . .  zł. —'70

.  ,, .  » ii II. . . .  ‘90
-  W .....................................................   1 1 0

» n » » » IJJ- • • • »  1'20
„ „ Melange cesarska Nr. V. . . . .  1-40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety i ż : zachow uje znakom itą arom ę, czysty delikatny  sm ak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, */„ 7 „  i ■/« kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 1210

E D MU N D A  RI EDLA
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Jan Ihnatowicz
22 poleca
n ajprzedn ie jsze  p e rłu m y  i w ody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami zasługi 1 3-ma dyplomami uznania,
mianowicie:

b t f f f ł f M t t  * Jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
r C l l B l  f  • Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
Bouquet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 1-50 h. 2, 3 k. itd.
Perfumy królowej* Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.
W a (I*  I m u  fea powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
n 9 !  IW W W )ąA » go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 160 h., większy 3 kor.
W A lfa  I P C P a w c t f a  odznacza S,Q nadzwyczaj przyjemnym 
VVQHA W A ł)£ A W )l)A  kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy 
1-90 h., większy 3 60 h.
U . J .  ] AHflAW a podwójna- i w oda lewandowo-ambrowa,
VIOBA l AllUl A są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. l -40 h., l -80h. i 2-40 h.
U ta i lu  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30,
W O fljf ( jv l@ n > ą lC  40, 50, 80 h., 1 k., 160 h , 2 i 3 kor.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien­

nice 1. 20; w Przem yślu : ul. Franciszkańska 1. 24.

s m s s s s ^ B
D ra Fryderyka Langyela balsam  brzozowy. 

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już n a ­
zaju trz  rano  odpada ją  praw ie nieznacznie łu­
pieże ze skóry, która Siaje się przez to  lśn ią­
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyela mydło benzoeso­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego r.ast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu  
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas.

N o w o ś ć !  "T B H  W9F* N o w o ś ć !

Kawa palona

Deserowe winogrona
kuracyjne, słodkie (Chasselas) 5 klg. 

kor. 2-50 wysyłam 1016 
D r .  H o  r  w A t  h  

w Szentedre — Węgry.

Pożyczki.
Pod dogodnemi warunkami dla P. T. 
urzędników w ogólności, oficerów od 

nadporucznika począwszy.
Repre- 
„Beam- 
ul. Ko- 
1015

Objaśnienia
ten-Vereinu“ we Lwowie, — 

pernika 1. 7.

Znakomite Jab łon ie 1 G rusze (Bery) 
pięcioletnie . . . 40 ct.

Orzechy włoskie . 60 „
Olbrzymi agrest . . .  5 „
Porzeczki i maliny . . 10 ,
W inorośle . . 20 .
Chiyzentemy w pączkach . 25 „
Róże remontanty w wazonach 25 „ 
Bery wyborne w smaku 5 kilo 1 złr.

BuHiity, wieńce i dekoracje
poleca 994

S c h  m  i d t
Stanisławów, Halicka.

GRZYBY
suszone piękne, 1 kilo I. zł. P80, 

II. zł. 1*60, — posyła

K . K R E I B I C H
RADENIN, Czechy — Posyłki 5 kil.

f r a n c o .  985

M io d y.
Miód patoka, kuraćyjny lub deserowy 
z własnej pasieki w 5 kilpwych pusz­
kach po 6 kor. 40 h. miód do picia 
W beczułkach 4 litrowych po 5k . 60 h.

wysyła 958
k s .  W.  M I K I T K A

proboszcz Kupczyńcach poczta De­
nysów  za zaliczką i opłatnie, we wię­

kszej ilości znacznie taniej.

iE M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne po­
łączone z nadmiernym upły­
wem krwi leczą szybkojwzea  

) użycie MAŚCI, PROSZKU 1 
_ ’ PIGUŁEK Dra Lebel w  P»- 
j 2u. — W Krakowie w aptekach 
’p. Wiszniewskiego 1 Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp. Mlkoła- 
scha, Ruckera i Wewiórtldego.

liiii i mliii! iii 'ii
Dr. Ostaszewski-Barański

i“=Z nad*== Saw y 1 S otzy

Lwów 19J3. — Nakładem
drukarni M. Schmitta i Sp. bgl

~ £ ~ z
-------

Główny skład w księgarni 
G ubrynow iczai Schm idta
we Lwowie, pl. Kapitulny. rr"-insiiiiir

Młody człowiek
kawaler, wolny od wojska, bie­
gły w języku polskim i niemie­
ckim w słowie i piśmie i w ra­
chowaniu (4 działania główne), 
obeznany z manipulacją przy 
wadze, potrzebny zaraz jako ma­
nipulant w odlewni żelaza. 1019 

Oferty z podaniem wieku, 
dotychczasowego zajęcia i od­
pisami świadectw do fabryki 
maszyn i odlewami żelaza E . 
Bredta i Ski w Ottynji, (między 
Stanisławowem a Kołomyją).

Wyborne P.WT ctyltftfic
i Inne po zł. 1'30, P80, 2 — , 2‘08, 2 16 
i 2-20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 

każdej miejscowości pocztowej
poleca handel 8152

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2.

^criy. iuCPuopjX $ •  '- •s

Ś.-̂ .rr------------------- ' "

mm
Jako główny skład i zastępca na Galicję, polecam:

p ł y t y ,  i g ł y  i
przybory do Gra- 
mophonów. Ceny 
fabryczne, — od­
sprzedającym sto­

sowny rabat, wysyłając takowe z mego składu, lub Wiednia; 
sprzedaż za gotówkę i na raty. Przed zakupnem proszę żądać

cennik i spis płyt. 1001

Tadeusz Górski, Lwów, pl. Marjacki 1.8.

jwn.u ^luwujf oriou i im u a

„Gratnopltony”

Do polskiej korespondencji poszukiwany jest
KORESPONDENT.

Ubiegający się i władający również innymi językami, mają 
pierwszeństwo. 6014

Zgłoszenia bez dołączania świadectw po d : „Correspon-
dent 1200“, do I. austrjackiego Biura anonsów A. Oppellik na­
stępca Antoni Oppeiik, Wiedeń I., Grtinangerstrasse 12.

w największym wyborze
poleca

MLECZARNIA PRZEW ORSKA23,1
plac Smolki 1. 5. LWÓW ul. Hetmańska 1. 8.

Sery krajowe

Zajmujących się sprawą 
popierania wyrobów przemy­
słu krajowego po powiatach, 
prosimy w ważnym celu o po ­
danie swych adresów do re­
dakcji „Dźwigni przemysłowo- 
handlowej oraz informacyjnej" 
we Lwowie. 1008

Owwe

Kawiarnia fttnerylpfeKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 w e Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

j& » H i  dla t a i
Meble

bambusowe
i HwyfarsHk

bajecznie tanio!!
poleca fabryka 936

K o n i e w i c z a
Lwów, Akademicka 5.

A U  Płaszczyki zimowe, ka-
jf lA  puzki, sukienki, wyroby

pończoszkowe poleca najtaniej
Karolina Szydłowska, Lwów,

Akademicka 14. 908

JliwiK! Kołdry na pu­
chu podwójne,
nadzwyczajnie 

lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. 
Największy wybór tylko w specjalnej 

pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SZUSTERA
Lwów, ul. Kopernika 5. 8149

wyborowe wysyłam w 5 kg. 
koszykach franco za zalicz­

ką. Gruszki kaizerki 2 k. 80 h. Jabłka 
prześliczne 2 k. 50 h. Śliwki węgier­
skie 2 k. 50 h. — 100 klg. jabłek, ko­

leją 24 k. 934

J. H alpern , Zaleszczyki.

li TreezydsKiego
Funt najwyborniejszych cukrów : 

Deserowych 80 ct., pomadek 60 ct., 
karmelków 40 ct., herbatników 80 ct.

Czekoladek 1 złr. 978

i inne owoce
kupuje 

w każdej ilościJabłJa
Bióro ogrodnicze

we Lwowie 
ulica Hetmańska 8.

Oferty pisemne, wymagane próbki 
owoców. 967

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
pG S p. [ USób.

p r z y c h .  o g o d z .

12ł!0

t -31 I

.1-30

1-10
S-30

#**>
C-50
7*35
7-40
7*45
7*55

1-55

9*5710*86
1115

1-10
1'25

4 35 
5.30

5-40

5*30

6*35

Do C w ow i z : '
(na dworzec główny)

Ickan, (Ja m , Buk&r*cctu, K oM łantyuopoln), D eU tyaa, 
Z tl<m czyk, W yiaicy , M*w**ialicy, B arhom othu, Geu- 
di*A, S«r«ttaD, Rm a w im , D o n y  ^**£7  * Suewrwy 

K rakaw a, (B erłiaa, W raefcw ia, W arw a w y, W iednia, K arls- 
kada , P aafi), W ieliw ki, O rłow a, N. Sącza, Jasła , GhiWwki, Zakopane**

T arnopola, Barek w iclkick, Grzymałów*
K rakow a, (Ś arH aa , W ro c k w ia , W araeaw y, W iednia, 

K arlsbadu. P ra fi) , O rłow a, N ow ajo Sącea, O tarięeiina, 
Zakopanego p. F rzem yft, W ia liu k i, R ym anow a, S a­
noka, C hyram a 

Ickan, C zortksw a, K a łu o n , B rodiny , P o tn y , Soennwy 
Sokala i Rawy rtmkiąj 
Sam b«h , C kyrow a 
Janow a
Ławocznego, (Peaatu), Cfayrawa, B orysław ia , K ałnsaa 
Podwołoczysk, (Odaaay, Ju jew a), Brodów 
S tanisław ow a
K rakowa (B arliao , W rocław ia, W iadnia, K arlsbadu, Pragi), 

Zakopanego prze* K raków , S tró ła , Orłowa Uac#- 
I>abor«a (Peąrtu)

S try ja
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
S tanisław ow a, P o tu to r, KordsmazS
Ławocznega, Kałusza, Chyrow a, Borysław ia, Kochawiny 
Janow a
Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlabadu, P ra ­

gi), Nowego Sącza, Jaała, T arnobrzegu , Rym anowa,' 
Iw onicza, Sanoka 

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, K ocm ania, Nowo- 
sielicy przez Znezkę, W ytn icy , S ere thu , Sucaawy 

Podwoi oczysk (Odesey, Kijowa), B rodów , G rzym ałew a, 
H usia tyua , Kopyczyniec 

S try ja , Chyrow a. Śoryaław ia 
Poowi * "  ’

H usia tyua , Kopyczyniec 
ja ,  Chyrow a. Boryaław ii 
irełoezysk, (Odessy, Kijowa), B rodów , Grzymałowa, 
F a tu io r. Zaleszeeyk, H usia tyna , lw an ia  pustego, S ka­
ły, Kopyeeyniec 

Ickan, Z ydaew w a, Newoeieliey, S ere tbn , B e rh a a e th u , 
C rodina, B rod iay , Su cza wy 

K rak sw a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­
gi), Oówięeima, Orłow a, Mielca v ia  D em bica, Sam bo­
ra , Chyrowa 

B etica, Sekała, Lubaczow a, R aw y ruskiej

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iedn ia, K arlsbadu , P ra ­
gi). Nowego Sącza, Jaeła , Lubaczow a, S anoka, R yata- 
aow a, Iwonicza 

I c k a a , (Bukaresztu), O iortkow a, H u o ia ty n a , KórSsmozo, 
Po tu to r, Nowoeielicy, D orny W atry , Suctaw y 

Krakowa, (B arlina, W rocław ia , W iedn ia , t W arszawy), 
O św ięcim a, Jaoła, Lubaczowa, T arnobrzega, Iwonicza, 
Rym anow a, Sanoka 

S am bora , Chyrow a, S a n o k a , R y m a n o w a , Iw onicza,

P odw o lo rty s t, (Odt m j ,  K ijów .), Brodów , Kopyeaynie*, 
Z.lMT.ciTk, Skały, I w .n i .  pu .tego , H u M .ty n . 

Ł »w « in « g o , (r* m tu ), Cbyrow a, Bory»ł»wi«, Ko-
okaw iny

na dworzec „Podzamcze*
T arnopo la, B arok wiollrich, G raym ałow a,

Podw ołocayA , (Odosay, Kijowa), Brodów 
Podwołoczyek, (Odesay, Kijowa), Brodów , G raym ałowa, Hu- 

m atyna, Kopy czynią*
Pedw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaloazczyk, 

P o tu to r, lw an ia  pustego, Skały , H usia tyua , Brodów

Podwołoczyak, (Odeoey, Kijowa), Brodów , Kopyczyniee, 
Zaleszczyk, P o tu to r, lw an ia  pustego, Skały, H uoiatyna

150 

2 40

2 50

1-36

905
9*15

9-40
10-95
10-40

3-05 
895 
3-40

t*-05
d*»

6.90r4#
ł-og
9 -00

10-4B

10*55

11*00

11*051111

Z< Cwewa d o :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina , W ainm w y, P r a ­
gi, K ariekada), R e a n a d e a a , J a r ta ,  Ckaków ki, Zako­
pane** p . Ra* md w, 0*0* n a

Ickaa . 'pmM ,  B nkaiw akn. C on^ancy), Ckmtkowa, SłnU. 
ran g ., Roweedołicy, Bw adka, B * rh — *U , B rodiny, 
d n e n w y , D om y W atry , K ocm ania 

K rakow a. (W iednia, Wroedawin, B erlina , P rag i, K arlafcadti 
Chyroma, Sam koaa, Jania, S trd ł,  Mielca. Orłow a, W ie­
liczki, O św ifeim a

I*kaa, ( J a n ,  B akarem ta), ^ydacaow a, P o tu to r, UlrihBMMO, 
Rawomalicy, B rodiny , P a tn y , Secaawy 

Podwołoczyok, (Kijowa, Odoaay), B rodów , Kopyczyaiec. 
H um atjnm

Ł aw oenego , (Pwaka), D rek* bycza, B o ry s a  w ta 
K rakaw a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du), Labaeaow a, Sam bom , Chyrow a, Orłowa 
K rakow a, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 

R ym anow a, Iw oaiezn, T a rnob rzeg a , S tró i, Nowego 
Sącza. Jasła  

Ławocznogo, Chyrow a, Bory t ła  w ja, K ahuna 
Janow a
S am bora, Ckyrowa 
Bełżca, Sokala, Lukacnswm 
Ccerniowiec, D ela tyna, P o tu to r, NowoaioUąy 
T arnopola, P o tu tor
Podwołoczysk (Kijowa, Odeosy), Broddw , K*pycnyniec. 

Zalaszczyk, H uaiatyno, Skały, lw an ia  pustego, Grzy- 
m ałow a

Ickan . P o tu to r, K ałum a, Czortkowa. Zalem czyk, W ytn icy , 
K órósm ezi, K ocm ania, D orny W atry , Sucznwy, B u­
karesztu

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina , P ragi, K arłsba- 
, dn), Jas ła , Chabów ki, Zakopanego, W ieliezki, N. Są- 

caa, Lubaenowa 
S try ja , Chyrow a, B orysław ia 
Rsossowa, Lnbftcaowa 
S am bora , Chyrow a

Stanisław ow a, Żydaw ow a
k ra  kawa (W iednia, W rocław ia, B arlina. Cby­

row a, Mes* Labw ea (Pam»tu>, N. Są cm , 0rł*w a. 
O dw ifdm a

Janow a
Lawoezaego, (Paratu), Ckyrow a, Borysław ia, Katusza
Rawy ruekioi, Sokala
Podwołoczyok, K ijowa, Odee*yt Brodów
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dalatywa, W yłniey , Kocma-

n ia , Bowooielicy, B erhem othn , Candina, S eretu , Bro- 
d iny, D orny W atry , Suezawy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Pragi, K arls­
badu), Chyrow a, R ym anow a. Iw onicza, Tarnobrzega, 
Orłowa, W ieliezki, Chabów ki,. Zakopanego 

Podwołoczyek, B rodów , K o p y « 7 n iec* Iw nm a posłego, P o ­
tu to r, Skały; H uoiatyna, Z a le«czyk , Grz^ n iłow a

Żółkwi (tylkó w  k U d ą  n iw lr id ,)

z dworca „Podzamcze"
Podwoh>«y*k ’ (Kijowa, Odoray), Brodów . K epytayntec.

H uaiatyna 
T araopo ła , P o tu to r
podwołoczyok, (Kijowa, Odeoey), Brodów, Kopysayniec, Z a­

leszczyk, H uoiatyna, Skały
małow u

Pedwołoczyok, (Kijowa, Odessy), Brodów
K opyczyniec. lw an ia pustego, 

P o tu to r, HusMityna, Zalrsżozyk, Grzymałoa-a

Iw aa ia  puśtegu. Grzy-

rAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
lwowskiego. — W mieście wydają Lilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 

I o Hn 8_mei rodziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rocizaiu
UWAGA 

od czasu
w pasażu Hausmana 
bilety, taryfy, illu ‘
1. 5 w podwórzu,  j  _ 0—, _
od 9 przed południem do 12 w południe)

Wydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z  drukarai M. Schmitta I Sp, poź sarządem St, Piohrow*kiego.


